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Ofensywa na wszystkich froeitaili
Gen. France udał s ię  de Marełta

MADRYT.—Komunikat Ra­
dy Obrony Madrytu z godz. 
12: Po zajęciu Miralrio na 
Froncie Gua dala ja ra  wojska 
rządowe podjęły energiczne 
natarcie na szereg ważnych 
pod względem strategicznym 
punktów, dominujących nad 
stanowiskami przeciwnika w 
pobliżu Saelicez de la Sul.

Eskadry samolotów rządo­
wych współdziałały w tej ak­
cji, bombardując najbliższe 
ty ły  powstańców na pograni­
czu prowincyj G uadaiajara i 
Saragossa. Poza tym ostrzeli­
wano ogniem artyleryjskim  
pozycje powstańców w pro­
wincji Avila, które nadto ob­
rzucane były bombami lotni­
czymi.___

SEWILLA Rozgłośnia 
bitej sza zaprzecza katego­
rycznie wiadomościom, poda­
wanym przez radiostacje rządo 
We, na tem at rzekomych sukce 
sów na odcinku Pozoblanoo. 
Rozgłośnia dodaje, iż wszyst­
kie połączenia z miastem są w 
rękach powstańców, którzy po 
fca tym posuwają się w dal­
szym ciągu na odcinku Andu- 
iar.

ANDUJAR — Korespon­
dent Havasa podaje, że we 
wtorek o godz. 18-ej wojska rzą 
dowe podjęły atak na miejsco­
wości Alcaracejos i Yilla Nue- 
va del Duque.

W ręce milicjantów wpadło 
wielu jeńców, przeważnie ma- 
tokańczyków, a także znaczny 
Materiał wojenny. O godz. 2 
w nocy wojska rządowe znała 
zły się w pobliżu Alcaracejos, 
skąd powstańcy uciekli małą 
drogą, wiodącą na południe, 
Pozostawiając przy tym wielu 
zabitych. Oddziały

la N nera del Duąue, gdzie po­
wstańcy stawiali słaby opór.

PARYŻ — Havas dono­
si z Madrytu, że powstańcy 
mieli rozpocząć ewakuację m. 
Saelices de la Sal na froncie 
Guadaiajara. Ewakuacja jest 
utrudniona na skutek bombar­
dowania powietrznego i artyle 
ryjskiego przez wojska rządo­
we. Powstańcy mają wycofy­
wać się w kierunku północ­
nym.

Na francie Guadaiajara woj 
ska rządowe stale niepokoją 
przeciwnika codziennymi wy­
padami.

Lotnictwo stale pełni służbę 
wywiadowczą. Na innych od­
cinkach frontu centralnego u- 
waga obn stron walczących 
skoncentrowana jest na odcin­
ku Ja ram wzdłuż szosy La 
Coruna oraz w prowincji Avi 
la. Z odcinków tych donoszą o 
ciągłych ruchach wojsk i cią­
głej kanonadzie.

BURGOS — Rozgłośnia 
tutejsza podaje, że na odcinka 
Guadaiajara wojska rządowe 
podjęły nowy atak, 22 w ciągu 
15-tu dni. Atak ten zakończył 
się również niepowodzeniem. 
Na wszystkich odcinkach Jara 
ma i Guadaiajara wznowione 
zostały walki artyleryjskie. 
Wiele pocisków padło w cen­

trum Madrvtn, wyrządzając
wielkie szkody.

TANGER — Agencja Ha- 
vasa dowiaduje się ze źró­
deł prywatnych, że ostatni, zre 
sztą udaremniony, zamach w 
Tetuanie, rozgałęziony był 
dość szeroko na całym półwy­
spie. Przygotowania do wybu­
chu zamachu zostały zdradzo­
ne przez służącego, tubylca.

Zdradził on mianowicie, że 
kilku lotników zamierzało star 
tując z lotniska w Tetuanie 
zbombardować budynek wyso 
kiego komisariatu, a następnie 
uciec do Alicante, do wojsk rzą 
dowych.

I rzeczywiście, aresztowano 
uczestników spisku w chwili, 
gdy zajmowali już miejsca w 6 
samolotach. Jednocześnie aresz

towano wszystkich pozostałych 
lotników z załogi lotniska.

32 egzekucje odbyły się nie­
mal natychmiast po wykryciu 
spisku. Wkrótce na podstawie 
wyników śledztwa, przeprowa 
dzono około 100 dalszych aresz 
towań, a m. in. aresztowano 
wielkiego rabina Tetuanu i jed 
nego obywatela angielskiego, 
których po 2 dniach zwolnio­
no.

W Elksar i Larache areszto 
wano kilkanaście osób. jako po 
dejrzanyęh o współdziałanie 
ze spiskowcami.

LONDYN — „Evening 
News” w depeszy z Tangeru

Eotwierdza wiadomość o przy- 
yciu gen. Franco do Maroka 
Hiszpańskiego. Generał przy­

był samolotem do Ceuty w to­

warzystwie kilku wyższych o- 
ficerów. Ścisła data przybycia 
oraz obecne miejsce pobytu 
gen. Franco nie są znane.

W ykrycie sk ładów  broni
DUBLIN. — Policja irlandzka wy 

kryła wczoraj w miejscowości Sal- 
lins skład broni i amunicji. W skłs 
dzie tym znaleziono 12 karabinów 
maszynowych najnowszego typu ©- 
raz 12 tys. naboi.

Farabiny maszynowe zapakowa­
ne były w skrzynie, opatrzone aa 
iepkami tow. żeglugowego, prowa 
dzącego żeglugę na północnym Atlan 
tyku.

Również i w innej pobliskiej miej 
scowości wykryto w stodole scho­
wek podziemny, w którym magazy 
nowano również broń.

Kontrola granic hiszpańskich
rozpoczyna się w najbliższych dniach

PARYŻ — Agencja Ila- 
vasa komunikuje: O godz. 10 
rano zebrała się Rada Mini­
strów pod przewodnictwem pre 
zydenta Lebrun, referując za­
rządzenia mające na celu wpro 
wadzenie kontroli lądowej i 
morskiej w Hiszpanii oraz gwa

rancje, przewidziane w tej dzie 
dżinie przez komitet londyń­
ski.

Delbos oświadczył, że kon­
trola zostanie wprowadzona w 
życie w ciągu najbliższych dni.

W sprawie odwołania ochot­
ników, biorących udział w woj

Strajk generalny w Indiach
na znak protestu przeciw knnstytucll

LONDYN. Reuter donosi z 
Kalkuty, że w centralnych pro

F ’ach indyjskich Orissa, 
a ju  i Madras, a także w

Werbunek robotników rolnych
POZNAŃ. W związku z zamiarem 

**ędu luksemburskiego sprcwadze- 
***& z Polski robotnic i robotników 
rolnych przybyła do Poznania luk­
semburska komisja werbunkowa, 
okładająca się z 4 osób. Na czeleko
&- - JJoremu towarzyszą prof.
^r-ntgen, Olinger i Lies.

^otfsji stoi prezydent luksembur­
skiej izby rolniczej Jan Kremer,

Mikołaj

dzili szereg nabytków m. Poznania 
oraz wyjechali na zwiedzenie kilku 
wzorowo urządzonych majątków
gospodarstw. Jak się dowiadujemy, 
rekrutacja robotnikow rolnych od­
bywać się ma jedynie na terenie 
powiatów lępna i Ostrowa.

Pierwsza partia zakontraktowa­
nych robotników w liczbie około 
400 osób opuścić ma Polskę za kilka 
dni.

• Wycieczka jest gościem wielkopol 
klej izby rolniczej. Goście zwie-

ł * o ź a r  m u t j c a z y n G w

Elektrowni w Pruszkowie
Wczoraj około godziny 10 

?^cz. warszawska straż ognio 
Y* otrzymała alarm ującą wia
MOm A T.rirhn nhn t\A7Q ut^biość o wybuchu pożaru w 
Jjjektrowni Pruszkowskiej.

słano natychm iast, jeden 
°ddział straży. Po przybyciu 

miejsce pożar trw ał w peł

i _^kcją ratunkową zajęte tuż 
^Yły straże z Pruszkowa. Oża
r^wa, Piastowa oraz z fabryk
HŁUdor** W Piastowie i ŚtOW.i * w y  ż y n y  w yuum u , {
mechaników, Rofekich % Axne- m  ńk razie nie ustalona.

ryki w Pruszkowie. Paliły się 
magazyny elektrowni, miesz­
czące się wewnątrz komplek­
su gmachów elektrowni w du­
żym budynku.

Około północy pożar zloka­
lizowano, tak że nie było oba- 
wy rozszerzenia się ognia* 

Przerw y w dostarczaniu 
prądu nie było. W chwili gdy 
to piszemy (godz. 1 w nocy) 
pożar trwa.

Przyczyny wybuchu poża-

prowioji Bihar zostały utwo­
rzone rządy prowincjonalne 
bez udziału kongresu indyj­
skiego.

Kongres projektuje zorga­
nizowanie w dniu ju trze j­
szym olbrzymich demonstra-

cyj oraz proklamowanie straj 
ku generalnego na znak pro­
testu przeciwko nowej kon­
stytucji indyjskiej. Rząd za­
kazał przewódcom kongresu 
organizowania jakichkolwiek 
pochodów.

Z#oło s o w S e c M e
płynie do Londynu

LONDYN -  Od 2-ch ty­
godni przywożone są do Landy 
nu poważne ładunki złota ro­
syjskiego, które po przeładowa 
niu w Anglii wysyłane są w 
dalszą drogę do St. Zjednoczo­
nych. To towarzystw ubezpie­
czeń transportów morskich, 
jak np. Lloyd, napływają de­
klaracje ubezpieczeniowe złota 
z Rosji na olbrzymie sumy. O- 
statnio przewieziono złota war­
tości ok. 5 miln. funt. szt. i prze 
widziane jest, że w najbliższej 
przyszłości wysłanych zostanie 
ogółem ok. 38 miln. JLf szt.

Ztóto ładowane jest w Mur­
mańsku na statki linii „Sow- 
torgfłot”. Ze względu na to, że 
niektóre statki tej linii są prze­
starzałe, stopa ' ubezpieczenia 
jest niekiedy niezwykłe wyso­
ka. .  ̂ _

jest to złoto świeżo wy doby­

te, które nie odpowiada wymo 
gom londyńskiego rynku bilo­
nowego co do wagi i próby. W 
Londynie przymiszczają, że 
chodzi tu o zapłatę za zakupy 
kauczuku i metali.

nie domowej w Hiszpanii, zo­
staną wznowione w najbliż­
szym czasie rokowania, przy 
czym należy mieć nadzieję na 
ich pomyślny wynik, ponieważ 
niektóre państwa, zajmujące 
dotychczas nieprzejednane sta 
nowisko,. okazują obecnie pew 
ne tendencje pojednawcze.

Delbos wspomniał poza tym 
o ostatnich incydentach mor­
skich pomiędzy okrętami po­
wstańczymi a statkami zagra­
nicznymi. Rząd francuski, po­
dobnie jak rząd brytyjski wy­
stosował do stron walczących 
poważne ostrzeżenia, aby po­
wstrzymano się od wszelkich 
kroków sprzecznych z prawem 
morskim. Mówca oświadczył 
wreszcie, że rokowania w spra 
wie przywrócenia komunikacji 
kolejowej i szosowej pomiędzy 
Francją a Portugalia znajdują 
się na dobrej . drodze.

Z powodu braku czasu mini­
ster spraw wewnętrznych ni© 
zdołał zreferować zamierzo­
nych zarządzeń w sprawie re­
formy -policji w wyniku wyda 
rżeń. w Clichy, które to spra­
wy rada ministrów zbadać ma 
na następnym posiedzeniu.

Międzynarodowy Kongres Katolicki
odbędzie się w czerwcu w Poznaniu

POZNAN. — Międzynarodo­
wy kongres Chrystusa Króla 
odbędzie się w dniach od 27 do 
29 czerwca w Poznaniu. Kon-, 
gres ten* jest zakrojony na ska 
tę prawdziwie międzynarodo­
wą. Ma on się stać manifesta­
cją zjednoczenia kadr katoli­
ków^

Spodziewane jest przybycie 
wiciu kardynałów, arcybisku­

pów zarówno z kraju, jak i za 
granicy.

Obrady kongresu w ciągu 
trzech dni ppświęcppe;; będą: 
1) przedstawieniu rzeczywiste­
go stanu ruęhu .; f^ tożniczęgó 
we wszystkich krajach i kato­
lickiej przeciwakcji, ?2) zbada­
niu źródeł, i, przyczyn. nigh^ 
bezbożniczego i  5)' omówieniu 
duchowego, społecznego i tfełi-
gijnego ruchu odrodzeniowego.
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KWIECIEM

piąYEŁ
Frahrieźka t  Pauli 
Słowiański: Sado- 

miut.
Słońca wsch.: 5.10, 

zach. 18.10.
Kai ężyca wschód: 

0.14, zach 8.06.

HISTORIA PODAJE:
743. Urodził się cesarz Karol Wiel­

ki.
1817. Kościuszko znosi w SiecJnjo- 

wicach pańszczyznę.
1917. Początek wiolkiej zwycięskiej 

olensywy angielskiej prze­
ciwko Niemcom pod Arras.

PRZYSŁOWIA:
Na świętego Franciszka 
Przylatuje pliszka.

AFORYZMY:
Niektórzy żądają od jasnowidza,

żeby odczytał ich myśli, gdy często 
ich orak.

„ZŁOTE MYŚLI44:
Bogactwo nie jest celem, ido któ­

rego dążyć się powinno, lecz środ­
kiem do celu; nie ostatecznym ce­
lem działalności człowieka, lecz jej 
początkiem.

O. Swett-Marden.
KTO NIE WIE, ŻE: 

Tamerlan. najokrutniejszy wład­
na Mongołów, który w Xl w. znisz­
czył ogniem i mieczem większość 
państw azjatyckich — miał na gło­
wie koronę 27 różnych krajów.

WESOŁE DROBIAZGI: 
Według staropolskiego kalenda­

rza są trzy czynności próżne i nie-

Sożyteczne. I) W piecu suszyć lo- 
y, 2) Umywać cegłę, albo murzyna, 

5) Starą babę naganiać do tańca.
HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Odpowiedź króla. Pewien biedak, 
któremu udało się dostać przed obli­
cze cesarza niem. Fryderyka 111 
(1831—1888) domagał się i ^ąśtki ma­
jątku, twierdząc, że jest bratem ce­
sarza. Zdziwionemu cesarzowi wy­
jaśnił:

— Jestem bratem J. K. Mości, jak 
wszyscy inni ludzie, gdyż pochodzi­
my od wspólnych rodziców Adama 
i Ewy.

Cesarz uśmiał się i dal biedako­
wi drobną monetę, a gdy tern zaczął 
się żalić na szczupłość datku, Fry­
deryk 111 rzeki:

— Idź i postaraj się o to, aby każ­
dy z twych braci po Adamie tyle ci 
dal ć o  ja, a wkrótce będziesz bogat 
szy ode mnie.

Tłumaczenie snów
P. Aniuilka. Rodzica zgodzę się na Ponl 

tyczenia. Czerwona róża przynoszę Pani 
uezęic la. Czeka Parnię zatarg z policję, 
który nłe pocięgnte za sobą złych skut­
ków.

Nlesóecydowana Ila  2t .  Żadnego nie- 
szczęśoha nie będzie. Moja rado w spra­
wie zamętpójiciai: jeili w cięgu bieżącego 
toku nie znajdrie Pani odpowiedniejszego 
kandydata na męża, winne Pani wyjść za 
obecnego narzeczonego.

Jagódka z Radzymina. Wyjdzie Pani za 
męt w niedalekiej przyszłości. Pan K. jest 
Panią szczerzą zainteresowany. Szatynka 
jest Pani nieżyczliwa.

il-K. (Radom). Pobyt w Radomiu będzie 
dla Pani pomyślny. List otrzyma Pani. Speł­
ni się marceme. Pierścień z perełkę przy­
niesie Pani szczęłoie.

P Justynka. Nieżyczliwa Pani osoba za­
choruje. Będzie kłopot pieniężny, a po 
nim zwiększone zarobki. Niedomagania 
fefcieś w domu. Odwiedzi Panię miła oso­
ba.

Zahamowanie zwyżki m
jest najważniejszym zagadnieniem dnia

W ęąlej prasie trwa dysku 
sja na temat zwyżki cęu. Pro­
wadzi się atak szczególnie na 
przemyci skarteiizowany, w 
pierwszym rzędzie surowco­
wy, podnosząc, że prowadzi on 
szkodliwą politykę. W atakach 
tych bierze udział prasa rządo 
wa. W onegdajszej natomiast 
odpowiedzi na te ataki znala­
zły się również podpisy przed 
siębiorstw państwowych. Jak 
więc widzimy sytuacja jest 
bardzo ciekawa.

ATAK BĘDZIE TRWAŁ
Rozważania na temat zwyż­

ki cen nie skończą się tak szyb 
ko. Trzeba otwarcie powie­

dzieć, że nie wnoszą one żad­
nych momentów. Słyszymy te 
same wywody już od dłuższe­
go czasu. Wiemy natomiast, że 
posunięcia Rządu nie idą w pa 
rze ze stanowiskiem zajmowa­
nym przez poszczególne orga­
na prasowe.

Uważamy, że najważniejsze 
jest zahamowanie zwyżki cen 
i to w pierwszym rzędzie arty 
kułów pierwszej ęotrzeby. A 
tutaj mamy wialnie do czynie­
nia nie z artykułami przemy­
słowymi ale rolniczymi. Tym­
czasem spadek cen artykpigw 
rolniczych nie jest wskazany.

Produkcja rolna była jeszcze 
do niedawna nieopłacalna. 
Podniesienie się dochodowości 
rolnictwa jest niezbędnym wa 
runkiem poprawy położenia 
ludności miejskiej. Jeśli nie 
wzrośnie siła nabywcza ludno­
ści rolniczej wykluczony jest 
wzrost zatrudnienia w mia­
stach,
POWSZECHNE ZJAWISKO 

Zwyżka cen surowców jest 
zjawiskiem powszechnym. Pod 
tym względem jesteśmy zresztą 
zależni od rynków zagranicz­
nych. Natomiast rzeczą zupeł­
nie inną jest gospodarka na­
szych karteli. Zarzuty, że pro-

Efien, MussoJmL Goerłnę i inni

n i e  « < 'ż«f cfo wogesąj
Taką opinię wygłosiło dziennikarska

NOWY JORK. Annę 
0*Hare Mac Cormick, obok 
Dorothy Thompson najw ybi­
tniejsza dziennikarka i publi­
cystka amerykańska, powró­
ciwszy właśnie z kilkumie­
sięcznej podróży po Europie 
wygłosiła tu ta j przed forum 
ligi dla politycznego wy­
kształcenia odczyt o swych 
wrażeniach, opartych na roz­
mowach z Edenem, Mussoli-

ranymi
stanu

nim, Goeringiem i 
czołowymi mężami 
Europy.
Pani Mac Cormick z rozmów 

tych wyniosła dwa zasadnicze 
wrażenia: po pierwsze, że 
wszyscy ci mężowie stanu pra­
gną przede wszystkim poko­
ju , a po drugie, że choć w naj­
bliższej przyszłości wojny me 
będzie, to jednak powiedzieć 
nie można, co się stanie po 
jutrze.

Znaleziono zwłoki ofiar
nieszczęsnej wyprawy

BUENOS AIRES. — Po kil­
kudniowych poszukiwaniach 
znaleziono zwłoki ofiar wy­
prawy chilijskiej na szczyt 
Aconcagua.

Przewodnik argentyńskiej 
ekspedycji ratunkowej zna­
lazł zwłoki jednej z ofiar na

wysokości 5.800 m. zwłoki zaś 
drugiej z ofiar znaleźli prze­
wodnicy chilijscy w niedostęp 
nej niemal szczelinie lodowca 
na wysokości 6.500 metrów.

Za zezwoleniem władz argen 
tyński-oh, zwłoki nieszczęśli­
wych ofiar tragicznej wypra­
wy przewieziono do Chili.

ftft„Najpopularniejsi
Mussolini, H tier i b. król Anglii

NOWY JORK. -  Na fakul- 
tecie dziennikarskim .New 
York University rozpisano 
wśród studentów ankietę na 
temat: „Jakie osobistości są w

il/o wiole/ tt/olr<yiydteie»»»

il/Jen/lellHi
czyli taka sobie przeprowadzka

(A. E.) — Bobrowski Kazi­
mierz!

— Tak jest, proszą sądu.
— Oskarżony o kradzież bań 

ki z  mlekiem, należącej do W a 
lentyny Gorzel. Czy przyzna­
je sią do winy?

Pan Kazimierz uśmiechnął 
się pobłażliwie.

— Po kiego licha mnie mle­
ko, panie sędzio? Mały pętak 
jestem, czy co? Mało to in­
szych tronków ślachetnych na 
świecie?

Mleko to tandeta, proszą są­
du wysokiego; kiszki zakleja 
w  człowieku i  tyle. Co inszego 
monopolka. Rozgrzewa konso- 
menta, dezynfekcją mu robi 
we wnątrzu. Zdrowa, bo czy­
sta,

ja k b ym  miał ju ż  buchać, 
to bym co innego buchnął, a nie 
dup ie  bańkie z  mlekiem. Mle­
ko to żaden cymes dla młe, pa- 
nie sędzio najdroższy! Moąie 
go mieć, wiele zechcą, ponie­
waż że rthuratnie do jednej 
mamki sic przystawiam*

Po drugie niech pan sędzia 
weźmie yod rozwagą, że o wie­
le człowiek mieszka w  takiej 
melinie, jak ja, to żadnem spo­
sobem wędzić nie może.

Przecież ja mam mieszkanie 
z widokiem na wiezienie! No 
to czy możliwe, żebym sią wa­
żył na jakąś mokrą czy suchą 
robótką, mając taki obraz 
przed oczamy? Niemożliwa 
rzeczu proszą sądu ostateczne­
gol

Ponieważ świadkowie zezna 
li z  całą stanowczością, żepan  
Kazimierz chwycił baćką pani 
Walentyny i zm ykał z  nią, co 
miał siły w  nogach, przeto sąd, 
mimo wyjaśnień oskarżonego, 
skazał go na miesiąc pobytu za 
kratkami.

Właściwie jednak niewiele 
zmieniło sią w  życiu pana Ka­
zimierza. Dawniej siedział w  
mieszkaniu z widokiem na wią 
zienie ~  teraz siedzi w więzie­
niu z  widokiem na mieszkanie.

! chwili obecnej an [popularniej 
1 szyjni z dziennikarskiego punk 
tu widzenia**.

Oto wynik ankiety: prezy 
dent Roosevelt otrzymał 120 
głosów, Mussolini 117, Hitler 
117, książę Windsor 102, pani 
RooseveltoWa 94, pani Simp- 
son 90, przewódęa robotników 
radykalny John Lewis 83, 
Lindberg 79, Stalin 72, Wil­
liam Randoiph Hearsi 66, pani 
Lindbergh 59, pdęcioraczki

Mussolini rzekł do niej: „Na­
sza polityka wobec Austrii
jest niezmieniona i niezmien- ««na .

Kanclerz Schuschnigg zapy­
tany przez panią Mac Cor-

wadzą one gospodarkę niera­
cjonalną, kosztowną, że koszty 
administracyjne, pensje róż­
nych dyrektorów są wygórowa
ne, są oczywiście słuszne.

Należy więc na tych odcin­
kach przeprowadzić odpowied 
nic zmiany, które w rezultacie 
obniżyłyby koszty produkcyj­
no, mimo wzrostu cen surow­
ców, i w ten sposób zachować 
dotychczasowa poziom cen.

WAŻKIE ZAGADNIENIE 
Zahamowanie fali wzrostu 

cen należy do najważniej­
szych zadań obecnej polityki

f;ospoclarczej Rządu, rodnosi- 
iśmy już, że przemysł nasz po 
siada w swoim ręku jeden bar 

dzo poważny atut, który za­
wdzięcza konsekwentnej polity 
ce rządowej, a mianowicie sta* 
lą walutę. Nie robiono u na« 
żadnych eksperymentów walił 
towych, uchroniono społeczeń­
stwo od wstrząsów dewalu* 
acyjnych i inflacyjnych. Prze* 
mysł więc może być bardziej 
odporny.

POWAŻNA SYTUACJA 
Gdyby jednak wzrost cen 

miał postępować naprzód wówi«u*T przez panią ww*- ------ *--------    -
mick czy może polegać na zo- czas zostałaby zaprzepaszcza-
bowiążaniu Włoch bronienia 
niepodległości austriackiej, 
odrzekł:

„Jestem tego zupełne pe­
wien*.

W Niemczech stwierdziła 
pani Mac Cormick zwolnienie 
tempa zbrojeń, w Pradze 
mniej jest oŁawy przed woj­
ną niż się spodziewała.

Francja, zdaniem je j, nigdy 
nie pozwoli sobie na rewolu­
cję w rodzaju hiszpańskiej, 
gdyż jest to rzecz zbyt ko­
sztowna.

Zbrojenia angielskie uważa 
za akcję w kierunku zabezpie­
czenia pokoju. Małe państwa 
Europy są zdecydowane nie 
dać się wciągnąć w żadną woj 
nę, nawet gdyby ta wybuchła 
między wielkimi mocarstwa­
mi.

na cala dotychczasowa polity­
ka finansowa i gospodarcza 
Rządu. Wzrost cen musi prze­
cież pociągnąć za sobą zwyżkę 
plac, w przeciwnym razie na­
stąpiłyby wstrząsy socjalnie. 
Już dziś poziom płac nie odpo 
wiada poziomowi cen.

Przy dalszym jednakże wzra 
ście rozpiętość byłaby jeszcze 
większa co musiałoby za sobą 
pociągnąć poważniejsze następ 
siwa.
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W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intym ne rozm ow y Iksa z Czytelnikami

Miłość wszystko wybaczy

się na ogół wybacza, ale już nie 
t \̂• _  1 * 1  a a  w małżeństwie. On zaś wyraźnieDionne 58, kroi Jerzy 6  —  44, o6wiad(Cza> &  po ślnbie się nie zmie-

P. „...ELKA14 zwierza nain się: 
„Mam narzeczonego, którego kocham 
wprost do szaleństwa, świata po za 
nim nie widząc. Znamy się już od 
roku i marzymy o tym, żeby się po­
brać. Wszystko byłoby dobrze, gdy­
by nie jedno „ale**... Mój najdroższy 
lubi kobietki, przelotne miłostki itd. 
To * 
w mai

major Lauguaró 44, Herman 
Goering 39, John L). Rockefel­
ler Sr. 38, Trocki 35, generał 
Franco 30, angielska królowa 
matka 29, lotniczka Ameba 
Earhart 24, Greta Garbo 19,

ęremiar Baldwin 19, Shirley 
enuple 14.
Wynik teł ankiety jeat nie­

wątpliwie bardzo znamienny 
dla psychiki amerykańskiej.

Niestety, nie 
rozdawano

Podana we wczorajszym numerze 
wiadomość o rozdawnictwie wieln 
rzeczy, jak  garderoby, bielizny, po­
ścieli i t. d. na pL Marszałka Piłsud­
skiego w Warszawie, oczywiście by­
ła zwykłym kawałem „prima apri- 
iisowym44. Ci Czytelnicy, którzy 
pospieszyli na „miejsce rozdawnic­
twa*4 muszą nam wybaczyć. Musie­
liśmy przecież uszanować zwyczaj 
i uraczyć Czytelników jakąś wesołą 
historią*

ni. To mnie najwięcej zraża. Ja ze 
swej strony jestem bardzo zazdro­
sna. Więr ,?ik może żyć takie mał­
żeństwo i

Kocham go bez granic i zdaje mi 
się, że wolałabym raczej wszystko 
stracić, niż jego. Ale gdy pomyślę, 
że mój przyszły małżonek miałby 
mnie zdradzać, to czyż nie lepiej 
wyrzec się takiej miłości? Dla mnie 
byłoby to nieszczęściem, bo wiem, 
że nie pokochałabym już nigdy żad­
nego mężczyzny. Ale zdaje mi się, 
że wolałabym to, niż żyć ciągle jed­
ną myślą, że jestem zdradzana.

Kochany Redaktorze, Ty jeden 
zdołasz mnie uratować, bo dręczę się 
w kółko tą myślą, czy takie mał­
żeństwo może byc szczęśliwe*4.

Chciałbym Pani zacy-.-ow.-.: przede 
wszystkiem piosenkę z filmu „Szpieg 
w masce** do‘stów Juliana Tuwima: 
„Miłość ci wszystko wybaczy, smu­
tek zamieni ci w śmiech... miłość 
tak pięknie tłumaczy zdradę, i kłam­
stwo, i grzech,..** Jestm tego same­
go zdania. Ale bynajmniej nie za­
mierzam Pani namawiać do ma* 
żeusiwa z takim „zdradzającym**.

Takie małżeństwo nie może być 
szczęśliwe, skoro jedna strona jest

taka... poligamiczna, a druga taka 
zazdrosna. Chyba, żeby to się od­
mieniło. To znaczy, aby Pani — je­
żeli Pani doprawdy go tak kocha -7  
stanęła na stanowisku wspomnianej 
piosenki ! T aby przyszły małżonek 
Pani prze. j.1 Panią zdradzać. Jedli? 
i drugie jest możliwe.

Może Pani zrozumie, że zazdrość  
jest w ogóle złym uczuciem i zdoła 
ją w sobie zabić. Albo może Pani 
zdoła tak postępować, aby mąż Pa­
nią przestał zdradzać. Na to jest spo­
sób. Stosują go z dobrym skutkiejB 
liczne żony. Nie będę go tu przyta­
czał, bo choć to dział intvmnych roZ 
mów z Czytelnikami, ale przecież 
już rie aż tak najintymniejszych.

Może Pani wystarczy, ędy po­
wiem, że żony te umieją tak się za­
chować, iż mężowi na zdradę już po 
prostu brak... chęci... A na zakończe­
nie muszę Pani powiedzieć, żs  uko­
chany Pani pod jednym względem 
wydaje mi się bardzo sympatyczny* 
Inn:—większość w każdym razie — 
robiliby to samo po kryjomu. On —• 
przynajmniej szczerze się do wszy­
stkiego piryznaj*.

To samo już bardzo dobrze św ia d ­
cz r o jego charakterze i wiele mu

bacza.
:ę ni

obawia. Skoro nie ma aktu śl
P. L. Niech Pan się niczego ni®

ubnego
ani aktu złączenia, małżeństwo i°  
jest prawnie nieważne i niecił P 
się nfe da straszyć proknratorem, 
ten nie ma najmniejszych podstaw 
aby Pana pociągnąć do odpowie­
dzialności sądowej. Toteż ukochane 
Pańska nie jpowinna od Pana żądąć 
aktu rozwodowego, skoro małżeń­
stwo Pańskie jest nieważne. Może­
cie śmiało pobrać się i nic Wam 
to nie grozi.
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Spotkanie
Do trzydziestego roku życia 

pan Antoni sądził, że jest jedy 
nakiem. Miał nawet pewność.

I dopiero w drugim dniu te­
gorocznych świąt pewność ta 
została zachwiana.

A było tak:
Pan Antoni wraca! z wizyty 

świątecznej wlany, jak bela. 
Usiłował iść prosto przed sie­
bie, ale że słabo trzymał się na 
nogach, więc skręcił w bok i 
wlazł na duże lustro umieszczo 
ne w wystawie fryzjerskiego 
zakładu.

Zatrzymał się więc, spojrzał 
i p T̂  arł ze zdumienia oczy. 
Go .! Kiwa się przed nim fa 
cet kropla w kroplę podobny 
do niego...

— He, he! — zaśmiał się ra­
dośnie pan Antoni. — A to ci 
heca! Wcale nie wiedziałem, że 
mam brata! Starzy nigdy nie 
wspominali. He, he! A to ci 
spotkanie! Daj braciszku pys­
ka!

Przysunął usta do tafli lu­
strzanej i ucałował ją  serdecz­
nie.

— Brrr... — wzdrygnął się.
Ale przemarzłeś! Zmarźnię-

ty  jesteś, że aż dotknąć przy­
kro... Jak ci na imię bracisz­
ku?

Chwilkę pan Antoni czekał 
na odpowiedź, ale facet stoją­
cy na wprost niego nie odpo­
wiadał.

Rrrozumiem — wyręczył go 
pan Antoni. — Nie chcesz ro­
dziców sypać... He, he!... Cwa 
niaki! Bujali, że jestem jedyna 
kiem... Aż tu naraz wylazło 
szydło z worka! Jest b ra t Cie 
kaw tylko jestem kto z nas 
starszy...

Pan Antoni zmarszczył czoło 
i z trudem zaczął obliczać.

—' Ojciec z matką się pozna 
li rok przed ślubem. Ja się 
urodziłem miesiąc przed ślu­
bem... Więc naturalnie przede 
mną nie mogłeś się urodzić. Nie 
było czasu... Znakiem tego ja 
jestem starszy.

Spojrzał z powagą na swoje 
°dbicie w lustrze...

—- Szacunek dla starszego 
brata! Rozumiesz pędraku?!..

Po czym z zakłopotaniem po 
drapał się w czoło.

— Tylko nie mogę sobie przy 
Pomnieć, kiedyś ty się rodził... 
Zawsze byłem w domu j prze­
cież zauważyłbym coś takiego!

Nagle twarz pana Antoniego 
rozjaśniła się.

—r Rrrracja!... Dwa lata tę­
p o  pokłóciłem się ze starymi 
j trzy miesiące ich nie widzia- 

' *ęm. Pewno w tym czasie bo­
cian cię przyniósł... He, he, he!..

Pan Antoni z uznaniem i z 
Miłością spojrzał w lustro.

— Ale zuch chłopach! Dwa 
l&ta ma, a wygląda na trzydzie 
®ci! Tylko po tym poznać żeś

Widmo śmierci na sali sadowej
Zbir Kosiński i jego kamraci na ławie oskarżonych
Dziś rozpoczyna się przed 

Sądem Okręgowym w War­
szawie proces krwawego zbi­
ra Romana Kosińskiego i jego 
tS-letniego wspólnika Zdzisła­
wa Wąsiakowskiego, którzy 
w nocy na 4 marca r. b. doko­
nali ohydnego mordu w mie­
szkaniu Józefa Choińskiego 
przy ul. Przyokopowej.

Ławę oskarżonych prócz 
głównych winowajców zajmie 
2’4-letnia siostra AYąsiakow- 
skiego, Helena, kochanka Ko­
sińskiego, którą on sam wydal 
jako podżegaezkę do zbrodni. 
Wąsiakowska domagała się od 
kochanka, by zdobył dla niej 
pieniądze choćby za cenę mor­
du i skontaktowała go z 
bratem. W dniu zbrodni oso­
biście uzbroiła Kosińskiego w 
rev/olwer z nabojami a bratu 
wręczyła dobrze wyostrzonv 
nóż, którym zbrodniarz póź­
niej podrzynał gardła ofia­
rom, już zresztą śmiertelnie 
rannym na skutek postrzałów 
z rewolweru Kosińskiego.

Na ławie oskarżonych znaj­
dą się wreszcie ci, którzy bądź 
ułatwiali bandytom uchylanie 
się od wymiaru sprawiedliwoś 
ci bądź byli pomocni przy 
sprzedaży zrabowanych przed 
miotów. Są to Jan Sieradzki 
i kochanka jego Aleksa Mali­
nowska, którzy dostarczyli 
Wąsiakowskiemu płaszcza i 
kapelusza oraz wskazali adres
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
szczeniak, że jeszcze chodzić 
dobrze nie umiesz. Ledwo się, 
bracie, na nogach trzymasz... 
No chodź, mały, do domu.

Pan Antoni uszedł kilka kro 
ków. Obejrzał się i stwierdził, 
że nikt za nim nie idzie. Zmarsz 
czy! więc groźnie czoło i wró­
cił do lustra.

— Czego pędraku stoisz, jak 
ci mówię, żebyś szedł?! Sam 
się po ulicach chcesz wałęsać? 
Ja się do ciebie teraz wezmę, 
smarkaczu! Na to jestem star­
szy! No co? Idziesz?

Postać w lustrze zachwiała 
się na nogach...

— Aha! — ryknął pan Anto 
ni. — Teraz rozumiem. Wlany 
jesteś! Sodoma i Gomora! Dwu 
letni chłopak i już wódę chle­
je! Czekaj szczeniaku, nauczę 
cię moresu!

Pan Antoni zamachnął się i 
trzasnął pięścią w lustro. Lu­
stro strzaskane. Z pokaleczo­
nej ręki trysnęła krew.

Pan Antoni jęknął z bólu, 
spojrzał na pokrwawioną rękę 
i załkał żałośnie:

— O ty draniu, bracie wy­
rodny! Teraz rozumiem dlacze 
go matka nic o tobie nie wspo 
minała! Wstydziła się łobuza! 
Dwa lata ma wszystkiego, a 
już wlany po ulicach chodzi i 
starszego brata kaleczy.

Napoleon Sądek.

Easera Liny Rajzglida, na- 
ywcy zrabowanych kosztow­

ności.
Niezależnie od wszystkich 

upiornych scen, jakie rozgry­
w ały się krytycznej nocy w 
mieszkaniu Choińskiego, kie­
dy to postradały życie ś. p. 
Weronika Choińska i służąca 
Janina Bulakówna, rozstrzy­
gającą dla losów Kosińskiego 
będzie zapewne zbrodnia, ja ­
kiej się już dopuścił w 1930 r.

Wówczas to Kosiński przy­
był do mieszkania Stanisława 
Weinkipera przy ul. Święto­
krzyskiej 15, z wiedzą, iż o tej 
porze znajduje się tam tylko 
służąca. Kosiński przedstawił 
się jako inkasent elektrowni. 
Kiedy znalazł się w przedpo­
koju, w Oika mgnieniu schwy­
tał służącą za gardło i pocią­
gnął w Kierunku łazienki. 
Tam pół-przytomną kobietę 
skrępował sznurami i przystą­
pił do grabieży mieszkania.

Dzielna niewiasta zdołała 
jednak rozluźnić więzy, wy­
skoczyła z łazienki i wszczęta 
alarm. To zgubiło Kosińskie­
go. Został u jęty  i skazany na 
4 lata ciężkiego więzienia.

Dzisiejszej rozprawę prze­
wodniczyć będze w.-prezes 
Sądu Okręgowego Posemkie- 
wioz przy udziale sędziów 
Wiszniewskiego i Cichowske- 
go.

Fotel oskarżycela publicz­
nego zajmie prok. Naumo- 
wicz.

Obrońca z urzędu osk. Ko­
sińskiego adw. J. Szczerbiński 
wniósł podanie, prosząc o psy­
chiatryczne zbadanie Kosiń­
skiego przez biegłych. Obro­
na wskazuje, że Kosiński po­
chodzi z rodziny, która do­
tknięta jest dziedzicznym al­
koholizmem. Wśród Kosiń­
skich częste są wypadki cho­
roby umysłowej i aktów sa­
mobójczych. Jeden z jego 
stryjów popełnił samobójstwo 
w szczególnie dziwnych oko­
licznościach na cmentarzu.

Sam Kosiński jest jednym  z

dziewięciorga rodzeństwa, 
przy czym pięcioro dzieci je­
go rodziców zmarło w mło­
dym wieku na skutek cherlac- 
twa. Kosiński jest analfabetą. 
Godzi się jednak zaznaczyć, iż 
to absolutnie nie stało mu na 
przeszkodzie uchodzić za „in­
żyniera". Widocznie z dużym 
powodzeniem nabrał wiado­
mości i sposobu obejścia 
wśród towarzyszy-kryminaii- 
stów w czasie odbywania ka­

ry  ciężkiego więzienia.
Sąd wnioski obrony na po­

siedzeniu niejawnym odrzucił. 
Pozostałych oskarżonych 

bronią adw. Zygmunt Hof- 
mokl-Ostrowski (syn), adw. 
Al. Rozenberg, Can, Bronisław 
Lew-itn i Mieczysław Gold­
stein.

Jest rzeczą niewykluczoną, 
iż wobec powołania licznych 
świadków rozprawa przecią­
gnie się do soboty.

76-letni zboczeniec
przeef sądem

Wczoraj przed Sądem Okrę 
gowym w Warszawie stanął 
76-letni zboczeniec Piotr Man 
czerska, oskarżony o nierząd­
ne wybryki względem 9 i 10-let 
nich dziewczynek, córeczek 
swych sąsiadów.

Rozprawa odbywała się 
przy drzwiach zamkniętych, 
wobec czego szczegóły nie mo 
gą być ujawnione. Wyrok o- 
gtoszono wobec publiczności.
Sąd skazał Manczenskiego na 
2 lata więzienia z zawiesze­
niem tej kary, z uwagi na po­
deszły wiek oskarżonego, na 
okres 5 lat.

Po ogłoszeniu w yroku Man-

czerski, widocznie niezadowo 
lony z wymierzonej kary, ode 
zwał się w kierunku przewód 
niczącego.

— Ależ panie sędzio, 2 lata 
więzienia! Za co? Za takie 
głupstwa?

Przewodniczący z niezamą- 
conym spokojem, ale nieco 
zdziwiony zapytaniem ogłu­
piałego staruszka, odpowie­
dział:

— To nie są głupstwa. Mod­
lić się trzeba w tym wieku.

Oskarżony: Na to nie mam 
czasu.

Incydent ten ubawił zgroma 
dzoną publiczność.

Oszust skazany na rok wlezienia
Józef Tarajło, lubując się w 

hulaszczym trybie życia, a nie 
mając nań środków, poszedł 
na utartą ścieżkę, po której 
już wielu oszustów kroczyło... 
wprost do więzienia.

Tarajło założył sobie pismo 
pod cudacznym tytułem „Sa­
mopomoc Orniany", którego 
zresztą żaden numer nie wy­
szedł. ro d  tą pokrywką zmon­
tował biuro, do którego po­
szukiwał pracowników, oczy­
wiście za kaucją.

Na swoje nieszczęście, nie­
jaki Jan Lewczyk, sprze­
dawszy kilka morgów gruntu, 
przyjechał do Warszawy w

Nowy rok budżetowy
Z dniem wczorajszym rozpo 

czął się nowy rok budżetowy. 
Ministerstwo Skarbu otworzy 
ło kredyty wszystkim mini­
sterstwom. Najważniejsze są 
oczywiście kredyty na cele in 
westycyjne. Wedle obiegają­
cych wiadomości wynosić one 
będą w miesiącu kwietniu 60 
milionów zł.

Wobec tego, że wszystkie 
przygotowania do rozpoczę­
cia robót publicznych zostały 
już dokonane a warunki a t­
mosferyczne sprzyjające 
należy się liczyc, że już w naj

bliższych dniach przystąpi się 
do robót publicznych.

* *
Wczoraj zaludnił się nieco 

gmach sejmowy. Z racji pierw 
szego przybyło szereg posłów, 
by osobiście podjąć diety. Nie 
które grupy zwołały więc po­
siedzenie poświęcone omówię 
niu prac w okresie feryj parła 
mentarnych.

O sesji nadzwyczajnej jesz 
cze zawcześnie mówić, posło­
wie szykują się do rozpoczę­
cia prac w swoich okręgach 
na rzecz Obozu Zjednoczenia 
Narodowego.

poszukiwaniu pracy w charak 
terze dozorcy.

Lewczyk nawiną! się pod rę 
kę oszustowi. Tarajło spisał z 
Lewczykiem umowę, na mocy 
której miał objąć -posadę inka- 
senta-woźnego z płacą 135 zł. 
miesięcznie, mieszkaniem, opa 
łem ... liberią.

Kaucja w sumę 2.000 zł. u- 
tonęła w kieszeni „redakto­
ra" jeszcze przed podpisaniem 
umowy.

Wczoraj fałszywy redaktor 
stanął przed Sądem Okręgo­
wym, przed którym cynicznie 
wypierał się winy.

Został skazany na rok wię­
zienia.

1 1 / 1 0 1 0
6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 

6,33 Gimnastyka. 6,50 Muzyka (płytyj. 7,15 
Dziennik poranny. 7,25 Parą informacji. 7,30 
Muzyka (płyty) 8,00 Audycja dla szkół. 
11,30 Audycja dla szkół (dla dzieci star­
szych). 12,03 Karol Maria Weber (płyty). 
12,40 Dzienni* południowy. 12,50 „Żywie­
nie p iskląt" —  pogadanka. 15,00 W iado­
mości gospodarcze. 15,15 Zespół Stefana 
Rachonia. 15.15 Jak spędzić święto 
16,00 „Film plastyka architekturą".. 16,10 
Pogadenka społeczna. 16,15 Rozmowa z  
chorymi. 16,30 Muzyka dla dzieci. 17,00 
„Piąkno krajobrazu pom orskiego". 17,15 
Sonaty skrzypcowe. 17,50 Pogadanka aktu­
alna. 18,00 „M iesiąc propagandy ośrodków  
Wychowania Fizycznego". 18,10 Poradnik 
spoitowy. 18,25 Muzyka (płyty). 18,50 „Prze­
gląd rolniczej prasy". 19,00 Zdobywam no­
w ego przyjaciela" —  gawędo. 19,20 ,.Z 
pe śn ią  po kraju". 19,45 Fragm ent-opero­
wy 20,00 „Nasza marynarka g ra " —  Orkie­
stra Marynarki Wojennej. 20,45 Dziennik 
wieczorny. 20,55 Pogadanka aktualna. 21,00 
FraJKtszek Lehar: „G iuditta" —  operetką

•m -  l  n t  f tr t  e n l A H A u i s

T a m p a t y  p a n a  t a t ę g  Walentego GrypRi

Głowa do 
Sóry, 

dzielny 
mężu!
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DULIHSKI — Czy ma m b  jakieś wiadomości od Artura 
Jamesa? Nie? Paskudna sprawa! Jeśli dotychcza* 
musieliśmy szukać tylko Anny Morette, to tera2 
srzybyl nam jeszcze jeden kłopot, będziemy musie- 
j  szukać również Jamesa. Wyślij pan na miasto 
dzie i u najzdolniejszych detektywów — rozka­
zał iZo ter Thomas, niech zwracają baczną uwa­
gę na wszystkich kataryniarzy.

Minęły jeszcze trzy dni, a  po Annie Morette 
l Ją piesie nie było śladu. Znikli jak kamień w wo* 
dzieT^Mister Thomas pienił się z oburzenia. Czj 
Anglicy mają pozwobć na to, aby brudni Chińczy­
cy pluli im w tw arrl?  ̂ j

Polecił przynieść sobie butelkę whisky. Przy 
whisky bowiem lepiej myśJM. Gdy flaszka była 
prawie że już wypróżniona, zadzwonił do swego 
sekretarza:

Proszę mi przysłać „Pająka".
— Hanoi-Szana?
— Tak...
„Pająk" był niegdyś hersztem bandy zbójec­

kiej, „tangów \  jak ich zwie się w Chinach. Przez 
dłuższy oisres czasu terroryzował mieszkańców 
Hong-Koncru. Z czasem doszedł jednak do przeko­
nania, że"l> wiele intratniejszym interesem nad roz­
bój jest służba u Anglików... Przede wszystkim za­
robki były tu znacznie większe, po wtóre było się 
pewnym swojej głowy.

Jlanoi-Szai* stał się więc współpratowmkiem 
szangłmjskiego oddziału „Jntelligence Semuce" 
i oddawał wielkie usługi potężnemu wywiadowi 
angielskiemu,

„Pająkiem" nazywano go z tego względu, ź© 
w okrutny i wyrafinowany sposób wydobywał ze 
swych ofiar niezbędne wiadomości. Gdy ktoś, na­
wet najsilniejszy człowiek, wpadał w ręce *,Pają­
ka", tq wydostawał się od niego z pomieszanymi 
zmysłami.

Hanoi-Szan używał tak szatańskich forteli, ź© 
mbt me zdołał wymknąć się z jego szponów i za-
A.   2 ML A. —- In  Ai A  I  A  » + 1 .-"k m A W 1 I *9 I A  O  M

sfŃSACYINA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKĄ

Renofoiajoniśet eśptli Ann* Merełta. ją  w ko-
m  1 zamierzali wywiej ją m ffiuwtar TwU&aa gdy kasz {4, 
dowuuo na rikę?ę, do Qiińe*ykÓW 3błi*y! f is  Jajpes, 
ki, który stał na straży, od rąjsu go poznaf, podbiegi do to­
warzyszy i polecają© im pęrwąó' tywęew agenta.w sutki w 
bocznej uiiagce. Gdy re woląc jon i|ęj wykonali poleceni# Ja- 
kacklcffo, ten żB&Jąd sjf w kłopotliwej sytyąęji, nte wiedział 
gdzię I w jalri sposób a s  ukryć ©Ms 
szpiegów angielskich.

99
Anna Morette była już „zapakowana* w kosau, 

ale dla uśpionego Jamesa nie Byłe ta© miejsca, T&r
zostać tu na ulicy $ dwiema uśpionymi „grubymi 
rybami było bardzo niebezpieczną rzeczą, Ulicz­
ka ta wprawdzie była pusta, rzadko kiedy ukaz]
wał się tu przechodzień, k te i jednak mógł f
przejść 1 wówczas przed jego oczami roztoczprsej
się niezwykły widok: ujrzałby jak  tuż r __ 
fpał ^ m i  mężczyzna % katarynką, a  ol 
go staia grupa ludzi.

— Wracamy do chaty rybaka! — rozkazał Ja- 
kacki.

Rozkaz został natychmiast wykonany. Po kilku 
chwilach dwoje niebezpięęgnycb szpiegów znajdo- 
walo się tuż w chacie rybackiej. Ale me wolno ich 
tu było długo ukrywać, Należało ich możliwie jak 
najszybciej stąd wywieźć. AngieUcy detektywi 
mogli bowiem Ifczdej ehwilLwpaść aa  trop kry­
jówki.

Należało działać bardzo szybko i zdecydowa­
nia. a  jednocześnie bardzo ostrożnie, Li-Te, który 
nadszedł w międzyczasie, dowiedziawszy się, że 
zdołano ująć Artura Jamesa, wysunął projekt, aby 
a miejsca zgładzono oboje szpiegów,

-■» Do zwłok naszych śmiertelnych wrogów do­
łączymy kartki, w których zakomunikujemy świa­
tu, że my, rewolucjoniści chińscy, zemściliśmy się 
na szpiegach angielskich — zakończył U-T§»

Uważał, że przewiezienia obojga niebezpiecz­
nych szpiegów do Rosji Sowieckiej — i do tego 
jeszcze żywcem — jest związane z wielkimi trud­
nościami i że to przedsięwzięcie może nic tylko że

się ale udać, ale pociągnąć za sobą jeweze  
nieprzyjemności dla rewolucjonistów,

Jakaęki jednak w dalszym ciągu obstawał przy 
swoim. Twierdził, że angielscy szpiedzy za wszelka 
cenę muszą być przewiezieni do Rosji i stanąć 
przed tamtejszymi sądami. Dzięki temu wyjdzie 
na jaw wiele tajemnic potężnego angielskiego wy­
wiadu szpiegowskiego, który zarzuca swe sieci na 
wszystkie kraje świata,

Jakackl grat obecnie poważną rolę w szanghaj- 
skiej organizacji rewolucyjnej i z jego zdaniem po? 
ważnie się liczono. Z tego też względu jego projekt 
został przyjęty większością głosow. Postanowiono 
irzewieźć obie „gmbe ryby" przez ehfńfko-sowiec- 

granicę.
Ale w jaki sposób należało zorganizować ten 

niebezpieczny transport? W chacie rybackiej tuż 
obok śpiących szpiegów odbyła się narada rewolu­
cjonistów, podczas której łamano sobie głowy uad 
rozwiązaniem niezwykle trudnego zagadnienia. 
Jak przewieźć ten żywy bagaż do granicy chińsko- 
sowieckiej, leżącej w olbrzymiej odległości od 
Szanghaju, i w jaki sposób przemycić uśpionych 
szpiegów przez granicę?

Zdaję sobie sprawę, że jest to bardzo trudna 
sprawa — oświadczył w pewnej chwili Jakacki — 
ale żadna trudność, ani żadne niebezpieczeństwo 
nie powinno nas odstraszyć! Musi się znaleźć na to 
sposób, należy tylko nad tym pomyśleć,,.

X

Kierownik szangbajski 
ce ScrviceM, mister Henry 
kiem przemierzał swój gabinet, nie mogąc zrozu­
mieć dlaczego jego najbliższy współpracownik,

o oddziału „Intelligen- 
omas nerwowym kro

taić tego, o czym on chciał się dowiedzieć. Z począł- 
• 1 ’ 1 1 , 1  f Mili

przysłany z Londynu, Artur James, już od trzech 
dni nie pokazywał się w biurze.

Artur James podjął się sprowadzenia porwanej
w in-

zycia.
się

Czy też
wpadł w ręce duńskich rewolucjonistów ?

Mister Thomas był mocno zaniepokojony. Poro-
zumM się telefonicznie zc swoim sekretarzem:

ku pracował w pekińskim oddziale „Intclugcnce 
Servicc‘\  a gdy w Szanghaju ruch rewolucyjny 
wzmógł się, został tu wezwany na specjalne żąda­
nie mister Thomasa.

Po pewnym czasie próg gabinetu mister Tho­
masa przekroczył chudy Chińczyk. Był on tak chu­
dy, że odnosiło się wrażenie, iż każdej chwili prze­
łamie się. Posiadał niezwykle długie ręce, a gdy 
poruszał palcami, miało się wrażenie, że ma się 
przed sobą pająka. -

Wszedłszy do gabinetu, Chińczyk nisko skłonu 
się przed mister Tnomasera.

— Siadaj, Hanoi-Szan — rzeki mister Thoma©—  
mam dla "ciebie niezwykle ciekawą pracę.

— Hanoi-Szap jest zawsze gotów służyć panu. 
Będzie to Czynie dopóki mu tylko tchu starczy 
w piersiach Ml

— A więc wysłuchaj mnie, Hanoi-Szan, wysłu­
chaj bardzo uważnie...

Hanoi-Szan przymruży! oczy i pilnie przysłu­
chiwał się temu, co mówił mister Thomas...

Dalszy ciąg jutro

/Woiwela

B O G I I V i  K S I Ę Ż Y C A

I ro, gdy bat na ich plecach pow 
tórzył rozkaz, zdobyli się na 

! oświadczenie, że lamy nie u- 
dźwigną ciężaru ważącego po-

Ines de Santivan, uro !za 
małżonka wlaściełeja wielkiej 
farmy Killaiombo, szybkim 
krokiem podeszła do męża. 

Chodź z nami, Miguelu — 
zawołała ~  znaleźliśmy wspa­
niały posągi 

Miguel de Santiran zadość­
uczynił jej prośbie i wraz z nią 
t swoimi ludźmi poruwał się 
wzdłuż podziemnych koryta­
rzy, Po raz pierwszy farmer 
czynił poszukiwania w starej 
twierdzy indyjskiej, która znaj 
dowala się w jego posiadaniu 
i która z niewyjaśnionych przy 
czyn była szanowana przez
czas i ludzi. W najodleglejszej 

a na wpoi prze-części korytarza 
wrócony, na wpół oparty o 
mur, połyskiwał srebrny po- 
»ąg.

ówięta matka księżyca, opić 
kunka starego państwa, mał­
żonka boga słońca, nie większa 
od młodej Indianki uśmiecha­
ła się w swej nocnej samotno­
ści, rozwarłszy usta od ucha 
do ucha.

— Spójrz na jej oczy, Migu­
elu — rzekła zachwycona Ines. 

to dwa wspaniałe szma- 
gdy wpuszczone w srebrne 
:zodoły bogini.

rąi
oezi

W jaŁ e j epoce i kiedy zo. 
stał wykuty ze szczerego sre­
bra posąg bogini? Indianie nie 
wątpliwie wiedzieli o tym 
wskutek ustnych opowieści 
przekazywanych synom przez 
pjcówa ale nie myśleli tego

zdradzić białym. Zdjęli kape­
lusz© i odwrócili nieco głowy, 
ponieważ ni© wolno bóstwu 
spoglądać prosto w twarz. W 
końcu jeden z nich, najstarszy
wiekiem, zbliżył się do swego 

i rzekł błagalnym tonem,pana  _______________   ,
jakim należało przemawiać w 
poważnych chwilach do białe­
go człowieka, aby przełamać
jego opór;

W ie, matka księżyc tu 
zostać, na zawsze, na zawsze...

Z jego poważnej twarzy biła 
niezwykła powaga i coś proro­
czego, Miguel de Saniivaa wy 
wnioskował, że od najdawniej
szycli czasów, od chwili, gdy 
Hiszpanie w okrutny sposób

uad sztabę złota* a  poza tym
kałśeieźka wijąca się wśród s,

1 prowadząca w dolinę nie jest
szersza od ramion mężczyzny. 

Długo naradzał się Miguel

ujarzmiali ten bezbronny na­
ród, nikt nie odważył się wy­
nieść bogini księżyca z jej pod 
ziemi

Nie, nawet dziś nie było po­
żądane zakłócać spokoju stare 
go bóstwa... Ale młody połud­
niowo - amerykański farmer, 
który wierzył tylko w potęgę 
swojego rewolweru i dogmaty 
świętego kościoła, nie zamie­
rza! zwracać uwagi na przesą. 
dy dzikusów i właściciel Killa-
ioraby ostrym tonem rozkazał 
swym ludziom, aby przenieśli 
/spaniały posąg do jego miesz 

kania.
Biały mężczyzna musiał być 

zbyt młody i zbyt słabo znać 
góry Peru i jej mieszkańców, 
wydając taki rozkaz. Indianie 
nie ruszyli się z miejsc, Dopie-

ze swoją małżonką nad wytwo 
rzoną sytuacją, aż w końcu c- 
konom znap7ł wyjście. Radził 
aby posąg liesiono w dolinę 
na noszach jak  podczas proce­
sji,

Indianie przyjęli ten projekt 
z p aurą radością. Procesja ta­
ka pociągała za sobą trzy dni 
bezczynności, tańca oraz pijań 
stwo.

Ale te trzy dni przeciągnęły 
«ię pięciu i nigdy jeszcze w 
dohu.e nawet podczas najwięk 
szej stypy tyle nie ucztowano 
ani nie tańczono. Zdawało się, 
że Indianie całkowicie zapom 
nieli o posągu swojej bogini 
księżyca, A jednak wiedzieli 
dobrze, że chroni ona dolinę o- 
raz całą ziemię peruwiańską, 
zaciera ślady strasznej choro­
by, zwanej coora, że z jej laski 
gęsta siersć pokrywała grzbie­
ty lam, że czuwa u łoża położ­
nic i łagodzi działanie łod< 
tych wichrów.

Miną! zaledwie tydzień, 
już dziesięciu Indian, tragarzy 
srebrnego posągu, musiano 
przewieźć do pobliskiego szpi­
tala. Choroba ich budziła po­
dziw lekarzy. Długie godziny 
byli pogrążeni w marzeniach 
leżeli nieruchomo, uśmiecha-

iowa-

Pewnego wieczora do Ines 
de Santivan pi^zybyla stara la 
dinnka, dawna służąca zmar­
łej matki don Miguela, i oś­
wiadczyła, że pragnie pomó- 

biwić z białą panią na osobno­
ści.

■— Biała, mała gołąbko! Ty 
rozkazać ją  odnieść! Wówczas 
wszyscy zdrowi — błagała ła­
manym hiszpańskim językiem 
stara Indianka, zalewając się 
łzami.

— Precz mi z oczu, natrętna 
poczwaro! — zagrzmiał gniew 
ny głos don Miguela, który u- 
sfyszal zawodzenie Indianki. 
— Ines, prosiłem cię już nie­
raz, abyś nie przyjmowała 
tych ludzi.

Kolo północy, gdy biały księ 
życ oświetlił starą twierdzę, 
nieludzki krzyk rozdarł ciszę

nocy.
— Sprowadzić lekarza... Ga­

lopem!—rozkazał drżącym ze 
wzburzenia głosem don Miguel 

Miguel de Santivan, wróci­
wszy nocą do domu, znalazł 
żonę pozbawioną przytomnoś­
ci. Oszołomiona jakimś narko­
tykiem, leżała w blasku księ­
życa oświetlającego pokój po1 - j -1— K y j- - —  - — # t r  •
przez szeroko otwarte okno. 
ręku trzymała Ines dwa wspa­
niałe szmaragdy. Gdy ^wresz- 
cie udało się przywrócić ją  do 
przytomm>ści, stwierdzone, i© 
jest niewidoma.

Dziwne tylko w tym wszyst 
kim było to, że tej samej nocy 
znikł srebrny posąg. Potajem­
nie zaś szeptano, że Indianie* 
chcąc naigrawać się z chciwo* 
ści białych, zostawili szmarag­
dy bogini księżyca, a zamiast 
nich wprawili jej dwoje ży­
wych oczu.

/Wlezw(|lt#a historia
Wydział zdrowia w West- 

meath, hrabstwa południowej 
Irlandii, zajm uje się obecnie 
rozpatrywaniem szczególnego 
wypadku, który jest w ogóle 
niie do pomyślenia u nas.

Do wydziału zdrowia, mi­
ster Malt Downing przysłał

jąc się, jak gdyby upojeni cza­
rodziejskim irąukiem.

list, w którym prosi o pozwo- 
wybudowanie domulenie na „ 

w innej miejscowości. Co za 
powody skłoniły go do tego? 
Na to odpowie urywek z iego 
listu:

„Uprzejmie bym prosił o 
pozwolenie na wybudowanie 
domu w innej miejscowoci, 
ponieważ tu ta i m oja żona Min

nie ciągle drży ze strachu* 
Kiedy udaje się do studni pU 
wodę widzi tam karzełka ^  
zielonej czapce, który z ni©* 
kpi. Jest to prawdopodobni© 
elf z Nawmore. Karzełkowi© 
często grają  tu taj w piłkę 
ną, a na Boże Narodzenie wjf* 
stawiłem przed okno szklankę 
z whisky, aby nie byli u© 
mnie źli i nie wyrządzi11
krzywdy mojej żonie.

Wydział zdrowia natycU
miast powierzył pewnemu iU 
żynierowi zająć się tą sprawą 
i stwierdzić co to za elfv gra' 
sują w pobliżu domu pan® 
Downinga.



Str. 5

TADEUSL RYS

ZIEM ZAPŁATY
UJSTRZQSFUQCfl POU/IEfeC O BOHRTERSTUUIE, 

mjfcOśCI I POŚWIĘCENIU
A tymczasem w szpitalu spostrzegli że ule ma felczera 

Szczukina. Nad ranem przybył naczelnik oraz karetka 
z eskortą, by przetransportować tego niebezpiecznego prze­
stępcę. Gdy naczelnik wszedł na salę operacyjną przerazi! 
się, widząc, że tu leży uśpiony zupełnie kto urny.

Również i pozostali świadkowie tej sceny: 
urzędnik i dwaj strażnicy oniemieli z przerażenia.

Z wybałuszonymi oczami spoglądali na postać, 
leżącą na stole operacyjnym.

— Przecież to Fiodor Mikołajewicz Szczukin— 
krzyknął pierwszy urzędnik.

Naczelnik więzienia w mig poją!, co się sia!o. 
Ogarnął go istny szal Podbiegi do urzędnika, epo- 
liczkowal go i krzyknął:

— Ach ty sukin, prosukin syn! Mierzą wiec! 
Łajdak! Takieś ty dzisiaj w nocy dyżurowa!?

Urzędnik stal struchlały, blady, drżący, a  na­
czelnik wrzeszczał:

— Gdzie ten sukin syn Szczęsny? Aresztować 
go! Natychmiast aresztować! Do telefonu!

Naczelnik byl do tego stopnia wzburzony, że 
sam nie wiedział, co ma najpierw uczynić. Czy ko­
pać, walić i bić swych podwładnych, czy też za­
wiadomić ochranę o tym, “to  się wydarzyło.

Naczelnik pędzi do telefonu, ale spoliczkowany 
urzędnik, który biegnie za nim, mowi drżącym 
głosem:

— Panie naczelniku, doktora nie ma w domu...
— Dzwoniłeś, sukin syn i swołocz? Dlaczego 

ule powiedziałeś mi o tym od razu?
— Zapomniałem!
— Acn, ty draniu!
Potem biegnie z powrotem na salę, do chorych. 

Pyta jednego, drugiego:
— Co mówił doktór Szczęsny, kiedy przyszedł 

w nocy ?
— Powiedział tylko do Fiodora Mikołajewicza, 

że trzeba będzie Orlińskiemu amputować nogę...
— Nogę amputować, przeklęty Lach!
Po chwili jest już z powrotem na sali operacyj­

nej. Przy pomocy kilku strażników usiłuje obudzić 
śpiącego felczera.

■ Ale Szczukin śpi, jak zabity! Nic nie pomaga, 
nie można go dobudzić.

— Wsuńcie mu kilka igieł do stopy — krzyczy 
naczelnik. — A wy, sukiny syny, nic nie zauważy­
liście, co się działo na sali? Nie zauważyliście, kto 
wchodzi i wychodzi?

— Było późno w nocy... Ciemno, któż mógłby 
pomyśleć... Doktór Szczęsny! A jak  felczera nie 
było, myśleliśmy że siedzi, jak zazwyczaj, w kan­
celarii i gra w karty— -

— A nie widzieliście twarzy tego sanitariusza, 
co wyszedł?

— Nie widzieliśmy, jej Bohu, nie widzieliśmy... 
Sądziliśmy z początku, że to Szczukin...

— Nauczę was, wy sukiny syny... Kłamiecie, wi­
dzieliście, kto wyszedł, dopomogliście im... powy­
wieszam was, jak psy...

Wszelkie próby, by obudzić uśpionego sanita­
riusza, ani kłucie go w pięty, ani Licie mokrymi 
ścierkami, nie pomagały.

W końcu jednak otworzył oczy, westchną! i ro­
zejrzał się przestraszony:

— Gdzie jestem? — zapytał stłumionym głosem.
Naczelnik więzienia ryknął:
—- Powiedz, co ci się stało?

~  Mnie?
Chwilę milczał, rozejrzał się zdziwiony woko­

ło, jak  gdyby chciał się dowiedzieć, co mu się stało.
— Oartaj, gdzie jest doktór Szczęsny?
— Ach, doktór Szczęsny... Ach... Ach... — sani­

tariusz przypomniaPsobie nagle wszystko, co się 
wokół mego działo — wpakował mi do ust szmatę 
z chloroformem...

Słabym, wyczerpanym głosem opowiedział sa­
nitariusz wszystko, co się z nim tej nocy działo. 
Nie podejrzewał, nie wpadło mu do głowy, że coś 
podohnegp może się wydarzyć—

— No tak... A  cóż pan setdzil? Ach tak, wielu 
nie zdaje sobie sprawy z tego, co czynią... A  teraz 
spędzi pan długie lata na Syberii... Co prawda mo­
że się pan jeszcze ratować, a zależy to wyłącznie 
od pana...

Gdyby podejrzewał... Ale któż mógł podejrze­
wać doktora Szczęsnego, przecież zawsze był taki 
grzeczny, uprzejmy, uczynny...

— Przeklęty Polak! —• grzmiał naczelnik wię­
zienia. — Trzeba ich zewsząd wyrzucić...  ̂ Stryja 
pułkownika ma... To nasi wrogowie, nasz nigdy by 
nic podobnego nie uczynił...

Ale nagle glos naczelnika urwał się. Jak gdyby 
nagle przypomniał sobie coś, jak  gdyby jakaś 
myśl zaświtała w jego głowie.

Wpił się wzrokiem w twarz sanitariusza i sy­
czącym głosem zawołał:

— Ile ci oni zapłacili? Ile ci zapłacili? Powiedz 
prawdę, wiem wszystko...

Felczer spojrzał przestraszony w twarz naczel­
nika. Zaklina! się, przysięgał, że o niczym nie ma 
pojęcia, ale naczelnik uparł się i w kółko powta­
rzał swoje.

A gdy prokurator przybył po godzinie do wię­
zienia, podejrzenia jego padły również na Szczuki­
na. Kazał go natychmiast aresztować. Aresztowa­
no również urzędnika, który tej nocy czuwał 
w kancelarii.

Następnego dnia dokonano szeregu obław i re­
wizji w mieście, ale bez skutku. Tadeusz i jego wy­
bawca doktór Szczęsny, mile spędzali czas... na ur­
lopie.

W sieciach
p a j ę c z y n y

Było już późno w nocy. Szef och ramy czuwał 
obecnie w związku z wykradzeniem niebezpiecz­
nego bojowca, Tadeusza Orlińskiego. Nakazał w 
Warszawie masowe rewizje. W celach ochrany peł­
no było więźniów. ^

Ale Iwanow jest zbyt doś wiadczlany w swym 
rzemiośle, by żywił jakieś nadzieje w związku 
z tymi obławami Wiedział, iż w ten sposób nic nie 
wskóra.

Tu dopomóc może tylko informator, taki, któ­
ry będzie tkwił w organizacji bojowców, a zarazem 
udzieli mu wszelkich inform acji Dotychczasowi 
prowokatorzy wyczerpali się, nie mogą 
wego powiedzieć, nie mogą wskazać m
nego pobytu Tadeusza Orlińskiego.^

Kilku „wiernych" ludzi nie żyje już, gdy 
rcy zdemaskowali ich i zgładzili za pc

mu mc no- 
miejsca obec-

;yż bo- 
pomocąjowcy

swych rewolwerów.
Trzeba więc upolować nowego informatora, 

szczególnie takiego, co wskaże adres Orlińskiego. 
Iwanow jest przekonany, że Orliński ukrył się 
gdzieś w Warszawie albo na prowincji*, Na pewno 
nie uciekł za granicę, bo tchórzem nie jest. Wkrót­
ce wróci do swej roboty.

Właśnie wprowadzenie bladego młodzieńca 
przerwało bieg jego myśli. Iwanow spojrzał na nie­
go i pomyślał:

— Spróbujemy, może uda się urobić tego faceta-
Daje znak żandarmom, by wyszli z pokoju,

i zwraca się do więźnia grzecznym tonem:
— Proszę, zechce pan spocząć...
Młodzieniec o jasnowłosej czuprynie i małych,

świdrujących oczach, siada. Iwanow spogląda 
chwilę na papiery, które leżą u niego na stole.

— Student? — pyta łagodnie.
— Tak — odpowiada cicho zapytany młodzie­

niec.
— Student*, hm... —- wieloznacząco potakuje 

Iwanow — zamiast uczyć się, osiągnąć coś w życiu, 
zajmuje się pan rozdawaniem ulotek, odezw... Wie 
pan, podoba mi się pan. Proszę, niech mi pan ła­
skawie wyjaśni, nie jako wrogowi, ale jako przy­
jacielowi, jaka korzyść odniesie pan z tej roboty? 
Łamie pan tylko swe życie... Ile bólu sprawia pan 
w taki sposob swym rodzicom... Rozumiem jesz­
cze, robotnicy. Ludzie bez wykształcenia, przywi­
działo im się... Ale pan, człowiek inteligentny, stu­
dent... Zdaniem moim, jest to krok samobójczy...

Iwanow spogląda znów do papierów, jakie leżą 
przed nim na stole.

— No, tak... Grozi panu dziesięć lat katorgi..- 
Dziesięć lat!

— Dziesięć lat? — powtarza drżącym głosem 
blady młodzieniec. Czyżby dziesięć lat?

— No, tak... A cóż pan sądził? Ach tak, wielu 
nie zdaje sobie sprawy z tego, co czynią. A teraz 
spędzi pan długie lata na Syberii. Co prawda może 
się pan jeszcze ratować, a zależy to wyłącznie od 
pana...

— Ode mnie? — zapytał zdziwiony młodzieniec.
Dalszy ciąg jutro

m

BILL NA TROPE GANGSTERÓW
Sensacyjny fint powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki

Pod grozą 
rewolweru

JUTRO: „KOMISARZ NACISKA CYNGIEL*



Sfr. 6

Kiedy wreszde Inspekcja Pracy
zajmie sie strajkiem w fabryce Szenberga?

Trzydziesty szósty dzień z 
kolei trw a w Warszawie strajk  
okupacyjny w fabryce wyro­
bów metalowych i narzędzi 
szewskich osławionego Abra- 
ma Szenberga, mieszczącej się 
przy ulicy Świętojerskiej 10. 
Bez względu na święta wiel­
kanocne, bez względu na 
wszelkie szykany, robotnice i 
robotnicy w  niezmiennej swo­
je j liczbie nie opuszczają mu 
rów fabrycznycn. Zdaj a so­
bie doskonale sprawę, że krok 
za fabrykę znaczyłby opu­
szczenie je j na zawsze.

Po dwutygodniowej przeT- 
w ie odwiedzamy strajkującą 
załogę Szenberga w  dniu wczo 
rajszym.

Oczy robotników zapadły 
jeszcze głębiej, usta straciły 
do reszty swoją czerwonawą 
barwę i stały się sine. Głos 
przychrypł, żyły na zawsze 
spracowanych, a obecnie bez 
czynowi pozostawionych rę­
kach, wystąpiły zupełnie wy­
raźnie pod naskórek.

Nie zmienił się jeno, w cią­
gu tych dwóch tygodni, roz­
sądny upór, a  właściwie pro­
sta ludzka logika, która utrzy­
m uje ich przy życiu i każe 
trw ać na posterunku, bronić 
w arsztatu pracy i praw a do 
kaw ałka chleba,

— Przypuszczał pan Szen- 
berg — mówią nam — że w o- 
statecznym wypadku w v?ra 
zatarg z okazji świąt Wiel- 
kiejnocy. Planował, sobie, 
że rodziny zaczną wpływać 
na strajkujących, namawiać 
ich do powrotu do domu, a 
przynajm niej do kilkudniowe 
go przerwania okupacji. Li­
czył wtedy, że w razie takiej 
przerw y udałoby się fabrykę 
zaryglować, wyłączyć świat­
ło, wodę, utrudnić życie. Ale 
ja k  pan widzi przeliczył się.

— Nie było żadnych prób 
Ogłoszenia przerwy świątecz­
nej?

— Nawet o tym  nikt nie my 
ślał. Owszem, trudno byłoby 
twierdzić, że z rozkoszą prze­

siedzieliśmy w  murach fa­
brycznych. Trudno byłoby 
przeczyć, że nie zawrzał w nas 
bunt. la k  bvło. Tylko ten bunt 
nie skierował się w żadną in­
ną stronę, jak  tylko przeciw­
ko Szenbergowi. I kazał nam 
nie tylko trwać, ale tym bar­
dziej właśnie zahartował nas 
w trudach tutejszego bytowa­
nia i w walce aż do zwycię­
stwa.

— A rodziny? Czy nie wpły 
wały na was?

— Rodziny, jeśli razem z na 
mi nie okupują fabryki, to 
przybyw ały do nas gromad­
nie do fabryki i urządzały 
nam tradycyjne jajko. Prze­
cież rodziny najlepiej odczu­
wają potrzebę naszego zwy­
cięstwa, bo my jesteśmy ich 
jedynymi, choć głodowymi ży 
wicielamń

Na prymitywnym kalenda­
rzu okupantów robotniczych 
widnieje kartka z cyfrą 36.

Napis: „Niech żyje strajk
aż do zwycięstwa**, nie uległ 
zmianie. Jest tylko jakby bar 
dziej wyrazisty, jakby bar­
dziej, przekonywujący.

— A cóż w tym wszystkim 
pan Szenberg? — zapytujemy 
robotników. — Czy w dalszym 
ciągu oskarża was u Inspekto­
ra Pracy o nadszarpnięcie 
kartki w zatłuszczonym ze­
szycie?

— MeFod swoich nie zmienił 
dotychczas. W dalszym ciągu 
udaje chorego i w dalszym 
ciągu oddaje robotę do swych 
kolegów, płacąc za je j wyko­
nanie stawki o dwieście pro­
cent czasem wyższe od tych, 
które my pobieraliśmy.

— A pan Inspektor Pracy?
— Na to pytanie nie potra­

fimy odpowiedzieć. Nie tłu­
maczy nam się ze swych po­
sunięć, a żadne znaki na nie­
bie i na ziemi nie wróżą bynaj 
mniej, żeby się coś posunęło 
naprzód.

Odpowiedź w zasadzie bar­
dzo słuszna. Spodziewać się 
jednak należy, że pan Inspek

tor Pracy w jakikolw iek spo­
sób poda do wiadomości, oo 
zamierza uczynić w kierunku 
likwidacji zatargu w fabryce 
Szenberga. Bo przecież nie 
można dopuścić do tego, żeby 
robotnicy w fabryce Szenber-

Zatrzymanie prze­
syłki z nabojami
OSLO. Przesyłka zawierająca 4 

miliony naboi karabinowych, będą­
ca częścią 15 milionowego tras por­
tu, została zatrzymana przez władze 
norweskie. Naboje ie były wykona- 
new fabryce rządowej i jak twier­
dzą, został’' sprzeda/ne rządowi grec 
kimeu. Jak donoszą, władze norwe­
skie zatrzymały transport do czasu, 

w aż zosW ą mu przedłożone dosta-
Szenberg robotników nie dopro | teczue gwarancje, u  amunicja ta
wadzi?! | nie gędzie reekspoinowaną z Grecji.

g a obchodzili 100-dniówkę 
swego strajku. Taka 100-dniów 
ka, mogłaby jednocześnie po­
ciągnąć za sobą kilka głodo­
wych pogrzebów!

A do tego chyba pan Abram

Kartel m slswsr tercai sie
Cała polityka była uzgodniona z Rządom

Kartel węglowy w Polsce wy 
stąpił ze znamiennym apelem 
do opinii publicznej. W apelu 
tym kartel odpiera „sprzecz­
ne z rzeczywistością i wręcz 
fałszywe informacje**, jakie 
ostatnio pojawiły się w prasie 
na teanat działalności polskiej 
konwencji węglowej, poczem 
twierdzi, że istnienie kon­
wencji było stale do tej pory 
uznawane przez czynniki mia­
rodajne za konieczność pań­
stwową. Umowy konwencyj­
ne dochodziły do skutku przy 
w spółudział przedstawicieli 
Rządu, którzy uczestniczą rów 
nież obecnie w pracach nad 
przedłużeniem konwencji.

— Wszelkie zagadnienia w 
zakresie eksportu węgla — za 
pewnia kartel — były i są roz­
wiązywane w ścisłym porozu­
mieniu z rządem. Rząd dekre­
tuje też od dłuższego czasu 
wysokość cen węgla w kraju, 
przy czym czynniki urzędowe 
regulują wszystkie ważniej­
sze składniki kosztów produk­
cji, jak  np. płace robotników 
i świadczenia socjalne.

Kartel węglowy sądzi, że 
wobec powyższycn stwierdzeń 
„należy pozostawić bezstron­
nej opinii publicznej i każde 
go człowieku dobrej woli oce­
nę zarzutu, że konwencja i 
kierownicy przedsiębiorstw 
węglowych działają na szkodę 
polskiego interesu państwo­
wego**. Kartel dodaje w koń­
cu, że enuncjacje tego rodzą-

Kwiecień w przysłowiach
Pierwszy dzień kwietnia ma z | Wincentego, przypadający piątego

dawna ustaloną opinię: jest to dzień I kwietnia, bo „kiedy św. Wincenty
i‘ nie chodzi w futrze, chodzić będzie 

w koszuli4", więc zły to prognostyk, 
kiedy „na św. Wincenty nieraz mro

niewinnego kłamstwa, przeróżnych 
kawałów i figlów. W ten to dzień, 
zwany u nas z łacińska „Prima Apri 
lis44, „nie czytaj, nie słuchaj, bo się 
omylisz44. „Pierwszy kwietnia44, mó­
wi też przysłowie, „bajów pletnia, 
pierwszy kwietnia: nie wierz bred­
nia44, albo „w pierwszy kwietnia się 
omylisz, gdzie postąpisz, gdzie się 
schyl isz44.

PRZYKRE NIESPODZIANKI.
Kwiecień, choć zazwyczaj tchnie 

mż wiosną, często robi nam przy­
kre niespodzianki: „czasem kwiet­
nia, pora letnia: czasem zwiedzie, w 
marzec zjedzie: „kwiecień-plecień:
bo plecie niby zimą, niby latem, i 
przeplata wszystko kwiatem44. Toteż 
w kwietniu, zależnie od pogody, ob­
ficiej lub skąjuej darzy nas natura 
kwiatami, których właściwym mie­
siącem jest maj: „w kwietniu kwia­
tek — to gagatek, ale w maju prze­
bierają44, w każdym bądź jednak 
razie jest już kwiecia tyle, że „na 
kwiecień lada z czego wianek upię­
ciem44 Nie należy mimo to dać się 
zwieść wiosennym pozorom kwiet­
nia, bo „jeszcze w kwietniu zimno 
i na żaby i na baby, i na las, a naj­
więcej na nas”.

Posucha w kwietniu nie wróży 
nic dobrego rolnikom: „kwiecień,
gdy jest suchy, nie daje dobrej otu­
chy4*, bo ęuy „w kwietniu posuszą, 
nic się z ziemi nie rusza44, natomiast 
„gdy w końcu kwietnia deszcz po­
rosi, błogosławieństwo polom przy­
nosi44. Burze w kwietniu świadczą o 
bezpowrotnym końcu zimy: „grzmot 
w kwietniu dobra nowina, już szron 
roślin nie pościna44. Ciepłe deszcze 
w kwietniu są gwarancją dobrych 
zbiorów: „ciepłe deszcze w kwiecień 
rokują pogodną jesień44.

I TAK BYWA.
Przełomową datą według wróż­

biarstwa Indowego jęat dzień św.

zek cięty44 lub gdy „szczypie mróz w 
pięty44, bo wtedy cały kwiecień jest 
zimny.

OSTATKI ZAPASÓW.
Kwiecień — to miesiąc, kiedy, na 

wsi rolnik goni już ostatkami za­
pasów w swoich spiżarniach: „przyj 
dzie kwiecień — ostatek z gum na 
wymięciem44, a jeszcze gorzej jest 
pod koniec tego miesiąca, na św. 
Wojciecha (23 kwietnia), wtedy to 
już ludzie po wsiach stękają i narze 
kają z powodu panującego zwykle 
o tym czasie niedostatku żywności 
na przednówku: „będziesz ty dukał 
po sw. Wojciechu44, mówi o tej bie­
dzie przysłowie, co znajduje też po­
twierdzenie w powiedzeniu o dniu 
bliskiego mu innego patrona, a mia­
nowicie św. Marka (25 kwietnia): 
„św. Marka nie ma co włożyć do 
garnka44.

Ale w te dni już prawie zawsze 
jest pełna wiosna, chyba żc przed 
św. Wojciechem zbyt długo kukuł­
ka kuka lub żaba skrzeczy, bo „ile 
dni przed św. Wojciechem kukułka 
się odezwie, albo żaba zaskrzeczy, 
tyle dni po św. Wojciechu będzie 
zimno44, natomiast „kiedy grzmi w 
święto Wojciecha, roście rolnikom 
pociecha44. „Na św Wojciecha już 
w polu pociecha44, a na łąkach do 
woli trawy: „na św. Wojciecha ko­
niowi pociecha44 i wól może się do 
syta najeść skąd przysłowie: „na­
jadł się, jak wół trawy na św. Woj­
ciech44. Do dnia św. Wojciecha zbo­
że powinno być już tak wjsokie, 
by i zając i wrona mogły w nim się 
ukryć: „na św. Wojciecha naszego 
patrona, już się w zbożu ukryje i 
zając i wronu*4, „na św. Wojciecha 
wrony z żyta nie widać1

bo „kto sieje jarkę po św. Wojcie­
chu, to lepiej, żcbv ją trzymał w 
miechu44, Me często się zdarzy, że 
psotny Marek dmie silnym wiatrem 
i niszczy prace w polu: ,św. Woj­
ciech sieje, Marek się z niego śmie­
je44. W każdym bąuź razie pod ko­
niec kwietnia już jest iepło, bo „na 
św. Wojciecha zniesie jajko bociek44 
i zasiewy trzeba chronić od ptaków: 
„na św. Wojciecha stawia się na łą­
ce wiecha44, a na św. Marka buch­
nie ciepło jaK z garnka4* i krowy da­
ją więcej mleka: „od św. Marka 
przybędzie mleka miarka44 

Na śv tarka późny siew owsa, 
a wczesna tatarka4, za to żyto już 
powinno dobrze wzerść i „św. Marek 
chcdzi na folwark oglądać żytko, 
czy wzeszło wszystko4*/

Em.

ju  działają ujemnie na spokój 
socjalny w zagłębiach węglo­
wych.

Oświadczenie kartelu  zaj­
muje się nadto oskarżeniem 
„Gazety Polskiej**, że „kon­
wencja zmierzała świadomie 
do unieruchomienia kopalń**.

„Zarzut ten — głosi kar­
tel — spotyka przemysł ze 
strony organu, Który przez 
długi czas głosił konieczność 
zarzucania kopalń drożej pro­
dukujących, w czym widział 
jedyny środek rozwiązania 
zagadnienia węglowego w Pol 
sc Kartel dodaje, że „wy­
wody pisma utrzymane są na 
poziomie i w tonie, który  unie 
możliwia wszelką rzeczową 
dyskusję*.

Apel kartelu do opinii pu­
blicznej podpisany został 
przez 32 przedsiębiorstwa węg 
lowe, stanowiące całość kon­
wencji i reprezentujące 
wszystkie za'”1-1 w o lo w e  w 
Polsce. Wśród podpisanych 
znajdują się wszystkie pań­
stwowe przedsiębiorstwa węg­
lowe, jak  np. Wspólnota Inte­
resów na Górnym Śląsku i 
państwowa kopalnia „Brze- 
szcze“ w zagłębiu krakow­
skim. Podpisy państwowych 
przedsiębiorstw węglowych 
na niezwykłym apelu, wysto­
sowanym przez kartel do opi­
nii puMicznej, nabierają w 
prowadzonej walce cech sen* 
sacyjnych,

Przypadkowe zabójstwo
W Pustelniku (gm. Marki), 

w czasie awantury rodzinnej,
Antoni Żak, postrzelił przy­
padkowo z rewolweru w 
brzuch, szwagra swego, Jana

Bfaine d o k u m e n t y
dotyczące wyprawy Włoch do Abisynii

Kwiatkowskiego. Rannego 
przywieziono do szpitala Prze 
mienienia Pańskiego, gdzie 
wkrótce zmarł. Żaka areszto­
wano.

W R zynn , ogłoszone zosta­
ły dokumenty dotyczące włos­
kiej wyprawy abisyńskiej. Z 
dokumentów wynika, że na 
podbój Abisynii wysłał rząd 
wioski do Afryki Wschodniej 
wielką armię złożoną z 17.000 
oficerów i 530.000 żołnierzy.

Armia ta posiadała 105.790 
koni i mułów. 484.640 karabi­
nów, 14.536 karabinów maszy 
nowych, 1608 armat, 19.000 sa 
mochodów. Kul karabinowych 
wysiano do Abisynii 818 mi­
lionów a  granatów i sizrap- 
nęli 4,2 miliona. W skład 
armii operacyjnej wchodziło 
70.000 żołnierzy kolorowych.

Dzienne zużycie benzyny 
wynosiło w czasie w ojny abi­

syńskiej 500 ton. Koszty fi­
nansowe włoskiej wyprawy 
<*bisyńskiej są olbrzymie i 
tym większe, że w  czasie całej 
wojny afrykańskiej trzym a­
no nadto we Włoszech pod 
bronią armię, liczącą 1 milion 
żołnierzy i 40.000 oficerów.
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Nawy „milioner powietrzny
Wczoraj Tadeusz Karpiński, ilot

CZYTAJCIE

Ś w i a t  p r z y g ó d

, DUO
Polskich "Linii Lotniczych „Lot“ 
przebył pierwszy milion kiloine- 
trów, odbywając ostatnie kilometry 
na trasie Berlin-Warszawa. Karpiń­
ski wystartował z Berlina o godz.
15.40 i przybył na lotnisko Okęcie 
o godz. 16.55.

Na lotnisku oczekiwali nowego 
„milionera" żona z córeczką, przed­
stawiciele departam entu lotnictwa 
cywilnego, dyrekcja „Lotu", przed­
stawiciele prasy, koledzy piloci o- 
raz personel technczny i admini-1 Challenge‘u.

stracyjny lotnictwa komunikacyj­
nego. JuLilatowi wręczono wiele 
kwiatów oraz piękną rzeźbę brązo­
wą, dar kolegów pilotów. Na zakoń­
czenie piloci podejmowali zaproszo- 

gości tradycyjną łam] 
nrpiński je&t trzecim z rzędu

ą wi-nydi gości tradycyjną 
na. Karpiński je&t trze 
„milionerem" lotniczym.

Karierę milionera rozpoczął w t. 
1920. W lotnictwie komunikacyj­
nym pracuje od 1923 r. Jest on je ­
dnym z najzdolniejszych polskich 
pilotów i brał trzykrotny udział w

Pracownicy sklepowi walczą
»  z b io r o w e ;  u m o w ę  p c a c i j

Zakład Ubezpieczeń Społecz 
nych przeprowadza obecnie za 
krojone na szeroką skale lu­
stracje ubezpieczalni społecz­
nych w catym kraju . Komisje 
lustracyjne składają się z 3 — 
15 delegowanych osób.

Lustratorzy zwracają szcze 
gółną uwagę na wykonywanie 

iwujr £j łjtu łłjuj rrmat . budżetów i na stan organiza-
Zly to rolnik, który opóźnią siew, cyjny poszczególnych ubezpie

czalni. Z dotychczasowych ra 
portów komisji lustracyjnych 
wynika, że wiele ubezpieczal­
ni przekroczyło ustalone bud­
żetem wydatki wskutek epi­
demii grypy, jaka panowała 
minionej zimy. Ustalone z 
wielkim nakładem pracy i 
kosztów budżety poszczegól­
nych ubezpieczalni okazały 
się nierealne wobec nieocze­

kiwanych wydatków, związa­
nych z epidemią grypy. Wy­
datki te są pokaźne i wynoszą 
np. w ubezpieczalni warszaw* 
skiej ponad 400 tysięcy zło­
tych.

Jak słychać, zagadnienie de 
ficytu w ubezpieczalni ach spo 
lecznych będzie przedmiotem 
specjalnych narad władz nad* 
zorczych.
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Scotland Yard j uroczystość koronacyjne
fF*'-- .... ĵsł. *' —

Praca toczy sio za kulisami, ale bezpieczeństwo jest zapewnione
Każdy cudzoziemiec, przy­

bywający do Anglii, jeśli za­
mierza przebywać tu dłużej 
niż trzy miesiące, musi zgłosić 
się do policji, złożyć fotografię 
i wypełnić blankiet meldunko­
wy. Przy tym jest zobowiąza­
ny za każdym razem podać 
zmianę adresu. Kto nie trzyma 
się tych przepisów, podlega su 
rowym karom. Centrala mel­
dunkowa mieści się w Londy­
nie na Bow Street i stąd biegną 
nici do Scotland Yard. Jeśli 
ten ostatni szuka jakiegoś prze 
stępcy cudzoziemca, zwraca 
Się przede wszystkim po infor­
macje na Bow Street.

W związku ze zbliżającymi 
się uroczystościami koronacyj­
nymi władze zwracają baczną 
uwagę na podejrzanych cudzo 
ziemców jak i na rodzimych 
przestępców. Jak się powszech 
nie przypuszcza, podczas uro­
czystości wszystkie więzienia 
będą wypełnione po brzegi. O- 
blicza się, że około 10000 „go­
ści4* przejdzie na tydzień na 
utrzymanie Jego Królewskiej 
Wysokości.

Scotland Yard pracu je za ku 
lisami. Nikt, nawet najbardziej 
podejrzany osobnik, nie zauwa 
ży obserwacji inspektorów, 
k tó rz y  w ciągu ostatnich tygo­
d n i roztaczają baczną kontrolę 
nad każdym cudzoziemcem. 
Kartoteka z Bow Street dostar 
Cza wszystkich niezbędnych in 
formacyj o podejrzanych oso­
bach. W wypadku zaś, gdy 
k a r to te k a  ta  zawodzi, wysuwa 
się n a  czoło wydział śledczy. 
Przesłuchuje się wówczas są­
siadów, prosi się poselstwa o 
b liższe o  nim informacje, a  w 
szczególnie 'poważnych wypad 
kach zwraca się o pomoc do 
Policji danego kraju, skąd oso­
bnik ten pochodzi.
. Obecni inspektorzy Scotland 
Yard, którzy zajmują się oczy 
szczaniem Anglii z niepożąda­
nych cudzoziemców, są ucznia 
mi słynnego inspektora Parke- 
ra, który ponad 40 lat praco­
wał w Scotland Yard i byl 
»>cieniem44 trzech władców kró 
lowej Wiktorii, króla Edwar­
da VII i Jerzego V. Poza tym

powierzano mu czuwanie nad 
znakomitymi koronowanymi 
głowami i wybitnymi mężami 
stanu, którzy przyjeżdżali do 
Anglii. Jego pracy należy za­
wdzięczać, że podczas odwie­
dzin znakomitych gości nigdy

nie dochodziło do smutnych 
wypadków. A król Wilhelm 
zawdzięcza Parkerowi życie.

Podczas pobytu Wilhelma w 
Londynie, Scotland Yard do­
wiedział się, że szykuje się na

króla niemieckiego zamach* 
który ma być wykonany w 
chwili, gdy ten odbędzie prze­
jażdżkę po mieście. Parker roz 
stawił wówczas na trasie $000 
detektywów w cywilu. Setki 
tysięcy ciekawskich wyległy na

Luksusowe wiezienie
w  N o w y m  J o r k u

Prasa amerykańska od kilku 
lat prowadzi zaciętą kampanię 
przeciw Williamowi Huntowi 
z Bufallo, przyszłemu dyrekto 
rowi budującego się więzienia 
„Attica44.

Budowa „Atticy44 rc spoczęła 
się w roku 1931 i gmach do­
tychczas nie jest jeszcze wy­
kończony. Olbrzymie to wię­
zienie ma bowiem mieścić w 
swych murach 10000 więźniów 
Wznosi się ono w południowo- 
wschodniej części Nowego Jor 
ku, na skalistym płaskowzgó- 
rzu.

Opinia publiczna dotychczas 
brała mały udział w kampanii 
prasowej przeciw panu Hun­
towi. Dopiero obecnie, gdy 
część ,bloków 44, z których każ 
dy liczy 150 cel, została wy­
kończona, oburzenie mieszkań­
ców Nowego Jorku na przysz­
łego dyrektora więzienia roś­
nie z dnia na dzień. Dzienniki 
bowiem podają obszerne opisy 
nowego więzienia i opinia pu­
bliczna jest zgorszona luksu­
sem, jaki czeka więźniów w 
nowym zakładzie karnym.

Luksus jest tam istotnie nie­
zwykły. Podłoga każdej celi 
jest wyłożona linoleum. Na u- 
meblowanie cel składa się me­
talowe łóżko i nocny stolik, w 
którym znajdują się dwie szu­
flady na bieliznę. Na ścianie 
znajduje się półka na książki 
i przeprowadzone radio. Ścia­
ny i podłogi są poza tym wyło­
żone materiałem tłumiącym 
szmery, aby więźniom nie prze 
szkadzał hałas, dochodzący z 
zewnątrz. W luksusowych la 
zienkach każdy więzień może 
codziennie brać kąpiej.

Mleko karmiącej kobiety
może wywołać u niemowlęcia zlepienie 

czerwonych ciałek krwi
Jak wiadomo, krew ludzka 

uzieli się na cztery grupy. Od­
b y c ie  to, dokonane stosunko­
wo niedawno, odegrało wybit­
ną rolę w rozwoju techniki 
transfuzji krwi. Lekarz wie­
j ą c  jaka erupa krwi jest po­
trzebna dla aanego chorego, 
Przeprowadza transfuzję i 
dzięki temu zapobiega nieszczę 
®liwym wypadkom.

Na ostatnim posiedzeniu fran 
Ruskiej Akademii Medycznej, 
Ikarze  Dujaricąue de K m er i 
Kogsowicz złożyli sprawozda­
j e  o swych niezwykle cieka­
wych pracach przeprowadza­
nych nad badaniem mleka ko­
jącego.
» Na podstawie długotrwałych 
jjd ań  doszli do wniosku, że 
j |c k o  karmiących kobiet za­
ż e r a  te sarnę substancje co su 
r ^ i c a  krwi ludzkiej i że ist- 
^ eią  „mleczne grupy44 podob- 
ae do grup krwi.
^G d y  zmiesza się dwie różne 
e ^ p y  krwi, następuje zlepie-

Ie czerwonych ciałek krwi — 
sy111 w}aś j c  się tłumaczy nie- 
nk Z? ! jwe wypadki, jakie za- 
c«od*dy; podczas transfuzji

krwi, zanim jeszcze odkryto 
istnienie różnych grup.

Lekarze Dujaricąue de Ri- 
vier i Kossowicz twierdzą, że 
podobne mleko karmiącej ko­
biety może czasem wywołać u 
niemowlęcia zlepienie czerwo­
nych ciałek krwi. Następuje to 
wówczas, gdy krew karmiącej 
kobiety i dziecka należy do ró 
żT ych grup. Czasem zdarza się 
nawet, że krew matki i dziec­
ka należy do różnych grup. Vv 
takim wypadku mleko matki 
nie służy niemowlęciu i musi 
je karmić mamka.

Znaczenie tego odkrycia jest 
bardzo doniosłe. Rzuca ono 
wiele światła na wypadki nie­
normalnego rozwoju niemo­
wląt i na zagadkowe dotych­
czas chorqby żołądkowe, które 
często kończyły się śmiercią 
osesków. Prawdopodobnie cho­
roby te powstawały na skutek 
niedobrania grup krwi karmią 
cej i oseska.

Już obecnie niektóre szpita­
le dziecięce w Paryżu w wy­
padkach chorob żołądkowych 
niemowląt, przeprowadzają ba 
danie krwi karmiącej kobiety 
i oseska.

W jednym z wykończonych 
blokow znajdują się również 
pomieszczenia dla ciężkich 
przestępców, których urządze­
nia w niczym się nie różnią od 
pozostałych cel. Korytarz tyl­
ko posiada tutaj pancerną pod 
łogę, pancerny sufit, a na koń­
cu posiada pancerne, potrójne 
drzwi, które zamykają się au­
tomatycznie.

Z dwunastu projektowanych 
jadalni, jedna jest już wykoń­
czona. Może się w niej zmieścić 
730 więźniów. Więźniowie mu­
szą kolejno podchodzić do o- 
kienka, z którego wysuwa się 
żelazne ramię z jedzeniem.

Ucieczka z więzienia jest 
prawie że nie możliwa, ponie­

waż strażnicy nie mają żadne­
go kontaktu z więźniami.. 
Wszystkie cele otwiera się i za 
myka z jednego punktu. Straż 
nicy znajdują się w opancerzo 
nej wierzyczce, umieszczonej 
na końcu każdej galerii. W wie 
życzkach tych jest mnóstwo 
kontaktów elektrycznych. Wy 
starczy, aby strażnik przekrę­
cił jeden z nich, a już część cel 
albo też wszystkie zamykają 
się. Nawet gdyby jakiemuś 
więźniowi udało się wymknąć 
z celi, zostałby zamknięty w 
jednym z korytarzy i zatopio­
ny jak mysz, strażnicy prze­
kręciliby bowiem jeden z kon­
taktów i puściliby w ruch hy­
dranty.

ulicę. Znalezienie wśród nich 
tego człowieka, który miał do­
konać zamachu na króla, nie 
było rzeczą łatwą. Parkerowi 
jednakże to się udało. W chwi­
li, ^dy karoca królewska prze 
jeżdżaia przez Traf a] gar Squa 
re, ręka detektywa spoczęła na 
ramieniu pewnego studenta, 
który kurczowo ściskał w dło­
ni rewolwer. Gotował się do 
oddania strzału, gdy stojący 
w pobliżu detektyw to zauwa­
żył i przeszkodził w wykona­
niu zamachu.

Mieszkania, leżące na „Jra- 
sie koronacyjnej44 będą dokład 
nie rewidowane. W przeddzień 
koronacji patrole detektywów 
odwiedzą każde mieszkanie i 
będą w nich szukały broni i in 
nych podejrzanych przedmio­
tów. Scotland Yard uczynił 
wszystko co możliwe, aby uro 
czystości koronacyjne ni? zo­
stały zakłócone jakimś niom :y 
jemnym wypadkiem. Pom; „la 
no również o bezpieczeństwie 
publiczności i ci wszyscy prze­
stępcy, którzy zamierzali wy­
korzystać podniecenie mas dla 
swych „interesów44, będą mu­
sieli rozczarować się.

Piloci są zabobonni
i wierzą, te w powietrzu su M y l

Większość pilotów jest za­
bobonna. Nie ma zresztą w 
tym nic dziwnego. Ludzie, któ 
rzy niejednokrotnie są wysta­
wieni na bardzo ciężkie próby 
i którzy w bezkresnym morzu 
powietrznym muszą podczas 
niebezpieczeństwa liczyć tylko 
na siebie samych, zdradzają 
skłonności ku wierze w rzeczy 
nadprzyrodzone. W klubach 
lotniczych i w kantynach pilo­
tów zawodowych można nieje­
dnokrotnie usłyszeć opowieści 
o niezwykłych przeżyciach.

Podobne przeżycie miał fran 
cuski pilot Boulain. Boulain 
byl starym doświadczonym pi­
lotem i prowadził pasażer­
ski samolot na trasie Lon­
dyn — Paryż. Pewnego dnia 
gdy latał nad miasteczkiem 
Moule, ujrzał czerwoną sporto 
wą maszynę, która szybko zbli 
żała się do jegj samolotu. 
Chcąc uniknąć starcia, Bou­
lain tak gwałtownie wzbił swą 
maszynę w górę, że z piersi pa 
sażerów wydarł się okrzyk 
przerażenia. Zadziwiające w 
tym wszystkim było to, że nikt 
poza pilotem nie widział spor­
towego samolotu. Zegarek Bou 
laina dziwnym zbiegiem okoli 
czności stanął w chwili, gdy 
starał się uniknąć rzekomego 
starcia.

Podobny wypadek zdarzył 
się po roku. Gdy Boulain znów 
latał nad Moule, ujrzał czerwo 
ną sportową maszynę. Tym ra­
zem pilot chciał go ominąć 
przez raptowne opuszczenie 
się. Wypadek ten skończył się 
nieprzyjemnie dla Boulaina, 
ponieważ za karę za te harce 
z pasażerskimi samolotami zde 
gradowano go, polecając pro­
wadzić samoloty pocztowe. Do 
piero po pewnym czasie znów 
powierzono mu kierowanie sa­
molotami pasażerskimi.

Obecnie Boulain postanowił 
nie dać się wyprowadzić z ró­
wnowagi przez diabelski samo 
lot i nie zwracać na niego uwa 
gi. Ale jak  tylko po raz pierw­
szy latał nad Moule, znów u j­
rzał czerwony samolot sporto­
wy. Będąc przekonany, że 
zaojK m a przed sobą zjawę,

Boulain nie zbaczał z trasy. W 
pewnej chwili obie maszyny 
zderzyły się i runęły na zie­
mię. Pasażerowie wyszli cało 
z tego wypadku przez użycie 
w porę automatycznych spado 
ęhronów^a pilot i radiotelegra 
fisia zosiali ciężko ranni. Rów­
nież i kierowca czerwonego sa­
molotu doznał poważnych o- 
brażeń cielesnych.

Jak się okazało podczas śle­
dztwa samolot sportowy był 
maszyną najnowszego typu, 
skonstruowany dopiero przed 
kilkoma miesiącami i nie mógł 
mieć nic wspólnego z tymi czer 
wonymi samolotami sportowy­
mi, które Boulain widział pod­
czas poprzednich swoich lotów 
Najprawdopodobniej jakieś ta 
jemnicze siły wyższe ostrzega­
ły tylko przed wypadkiem, ale 
Boulain nie potrafił zrozumieć 
tego ostrzeżenia.

Pewien lotnik amerykański 
opowiadał o niemniej cieka­

wym wypadku. Miał on narze­
czoną, która go błagała, aby 
porzucił ten niebezpieczny za­
wód. Lotnik wyśmiał jej strach 
i chcąc w niej obudzić zamiło­
wanie dla lotnictwa, podarował 
jej uiały samolocik, model je­
go maszyny, prosząc, aby po­
wiesiła go w swoim pokoju. 
Młoda kobieta zadośćuczyniła 
jego prośbie i niejednokrotnie 
przyglądała się maszynie.

Pewnego dnia, gdy narzeczo 
na pilota przyglądała się mo­
delowi samolotu zwisającemu 
z sufitu na grubym drucie, 
drut się przerwał i samolocik 
upadł na podłogę. Tego same­
go wieczora młoda kobieta o- 
trzymała telegram, w którym 
zawiadomiono ją, że narzeczo­
ny uległ katastrofie i walczy 
ze śmiercią. Katastrofa nastą­
piła w tej samej chwili, gdy 
model odległy o 2000 kilome­
trów od miejsca wypadku u- 
padł na podłogę.

Lekarz nie ma prawa badai kobiety
A*e tak dzieje się tylko w. Chinach
W Chinach, kraju, w któ­

rym tradycję stawia się wyżej 
nad życie, praca lekarza nie 
jest godna zazdrości. Gdy za­
choruje jakaś kobieta, nie wol 
no mu jej dotknąć. Z tego 
względu lekarz musi wozić z 
sobą szmacianą lalkę, na któ­
rej pacjentka pokazuje te miej 
sca, w których odczuwa bóle. 
Nawet doskonały lekarz z tru 
dem postawi diagnozę na pod­
stawie badania szmacianej lal­
ki. Być może, że gdyby mógł 
zbadać ciało chorej, szybko u- 
sunąłby dolekliwości. Ale na 
to nie pozwala obyczaj.

Na dopuszczenie lekarza do 
loża chorej kobiety pozwalają 
zresztą tylko rodziny już bar­
dziej postępowe. W tych, któ­
re kurczowo trzymają się tra ­
dycji, lekarz w ogóle nie widzi 
chorej. Jej mąż, ojciec, lub 
matka przyjmują lekarza, na 
szmacianej lalce pokazują mu, 
na co uskarża się chora i pro­
szą gOi aby na tej podstawie

ustalił co to za choroba i zapi­
sał odpowiednie lekarstwa.

SKŁADAJCIE OFIARY NA

Fundusz Obrony Morskie!

HLIMOK
KTO MA RACJĘ?

On: — Gdybyś umiała goto­
wać, oszczędzilibyśmy dużo 
pieniędzy!

Ona: — A gdybyś ty umiał 
oszczędzać, moglibyśmy mieć 
kucharkę!

W RESTAURACJI.
Kelner do gościa, który ha­

łaśliwie manipuluje łyżką, a- 
by wydostać z talerza resztkę 
zupy:

— Może przynieść Danu bi# 
bułę?.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

CO GRAJĄ W KINACH?
Adria : „Człowiek lew” i „Pieś­

niarz Wiednia”.
Apollo: „Piętro wyżej”. 
Atlantic: „Matura” i „Papa się 

żeni”.
Bagatela : „Krwawe perty” i re­

wia ; „Wesołe święta”.
Dom Żołnierza: „Ostatni poste­

runek”.
Promień: „Kaprys milionera”. 
Stella: „Barbara Radziwiłłówna” 
Sztuka: „Bogate biedactwo”. 
Swit: „Ordynat Michorowski”. 
Uciecha: „Dyplomatyczna żona” 
Wanda: „Dama kameljowa”.

J t t t C f f O
Kraków, godz. 7.25 Kilka in- 

formacyj 7.30 Muzyka poranna 
z płyt, 12.03 Koncert z p łyt,
14 Lokalne wiadomości gospo­
darcze, 14 05 Muzyka z płyt,
15.15 Koncert lekki z płyt 15.30 
Muzyka na płytach, 15.55 Do­
kąd jechać w śwtęto 16 Skrzyn­
ka techniczna, 16.10 Wiadomo­
ści z dnia 16.30 Muzyka z płyt, 
18.20 Lokalny poradnik sporto­
wy 18.25 Muzyka z płyt, 18.45 
Odczytanie programu na dzień 
następny.

D y ż u r a p te k
Apteka pod Złotym Słoniem. Grodz­

ka 22, pod Jagiełłą, pl. Matejki 3, 
Nowowiejska, Wybickiego 1, pod 3-ma 
Gwiazdami, Rakowicka 21, Słernbaeha 
Dietla 36.

Podgórze: Pod Opatrznością, ul. 
Brodzińskiego 1.

PIĘKNA POWIEŚĆ
Wydawnictwo nasze przystą­

piło na skutek licznych żądań do 
specjalnego książkowego wy­
dania pięknej powieści p. t.
„MIŁOŚĆ PIĘKNEJ HRABIANKI"
Romans ten był rozpowszechnio­
ny w wielu tysiącach zeszytów 
w całym kraju, jak i za granicą. 
Widlu jednak czytelników prag­
nęłaby peznać tę piękną powieść 
w komplecie.

„Miłość pięknej hrabianki” za­
wiera dwa tomy objętości 640 
etron druku w oprawie kartono­
wej. — Cena wynosi zł. 4.—
Do nabycia w administracji

„Ostatnich Wiadomości 
Krakowskich” 

nL Na G r ó d k a  2.

K R O N I K A  K R A K O W A
Zamach morderczy na ul. Wielopole

Wczoraj o godz. 8-mej [rano 
miała miejsce strzelanina obok 
gmachu P. K. O. na ul. Wielo­
pole w Krakowie.

Jak się okazało ciejaka *Stefa- 
nia Górnisiewicz, żona właść. fry-

zjerni przy ul. Dworskiej Bocz­
nej dokonała zamachu morder­
czego na Bronisława Kczmarczy- 
ka, fiyzjera, zam. przy ul. Ra­
kowickiej 12.

Górnisiewicz oddała 2 strzały

rewolwerowe do Kaczmarczyka, 
które chybiły.

Powodem zamachu miało być 
tło finansowe. Górnisiewicz are­
sztowano.

Dalsze śledztwo w toku.

Straszny wypadek staruszki w Krakowie
Przy ul. Zdrowej 7 w Krako- j czalska tamże zamieszkała prze- | Kuczalska doznała pęknięcia 

wie wydarzył się wczoraj rano chodziła przez podwodzec spad- I czaszki.
wstrząsający wypadek. ły jej na głowę narzędzie korni- W stanie groźnym przewiezio-

Oto, gdy 60-letna Maria Ku- * niarskie. I no ją do szpitala św. Łazarza.

Ucieczka przestępczymi z Kobierzyna
Onegdaj zbiegła z zakładu dla 

psychicznie chorych w Kobierzy­
nie przebywająca tam dla zbada­
nia stanu poczytalności 35-letnia 
Wiktoria Goździk z Sanoka.

Goździkowa pozostaje pod za­
rzutem dokonania zabójstwa. Za­
rządzono za nią energiczny po­
ścig.

Ulubieńcy Ifar/zoił/ij !
' “ S S  STAN. SZNEWARA
koncertuje od 1 kwietnia b. r.

w kawiarni „Pałace” d. ESPLENADEU

I 4 - l e l f » i o  f t t o I A o
Przed trybunałem sądu okr. 

we Lwowie odpowiada dziś Mar­
cin Kronowicz z Pogorzelisk, za 
utrzymanie stosunków cielesnych 
z 13-letnią Anną Mudrą, którą 
uważał za swoją narzeczoną za 
wiedzą jej matki.

Sprawa wyszła na jaw dzięki 
temu, że niespełna 14-letnia dziew 
czyna powiła zdrowe zresztą w 
zupełności zdrowe.

Wiadontści radiowe
Artystki belgijskie 
przed polskim mikrofonem

Polskie Radio zaprosiło na 
dzień 2 kwietnia przed polski 
mikrofon znane zagranicą belgij­
skie artystki: skrzypaczkę Buys- 
se-Rolin i pianistkę Francine de 
Hagen. Radiosłuchacze poznają 
obie artystki jako wykonawczy­
nie sonat na skrzypce i fortepian 
Bacha i Mozarta.

Koncert ten wzbudzi bezsprze­
cznie powszechne zainteresowa­
nie, tak ze względu na wykona­
nie jak też i dobór programu 
Początek koncertu o godz. 17.15

Niezwykły zamach na pociąg
Na odcinku między Kobylnicą 

i Poznanem jacyś sprawcy zerwali 
druty telegraficzne i skręciwszy 
z nich mocną linę, przeciągnęh 
ją na wysokości metra wpoprzek 
toru. Linę tę zerwał przejeżdża­
jący pociąg. Dochodzenia w toku*

DRUKI
WSZELKIEGO 
R O D Z AJ U
jak czasopism a, b ro ­
szury, p ro spek ty , 
•fiszo, u lo tk i i t .  d. 
wykonuje solidbio 
s z y b k o  i t e in ie

Śledztwo przeciw
tfr. DrobnerotcS

Jak wiadomo dr. Drobner [zo­
stał zatrzymany i przebywa w 
więzieniu św. Michała.

Przeciw dr. Drobnerowi toczy 
się śledztwo przy czym podobno 
prowadzone jest ona w kierunku 
zdrady stanu.

Strajk w cegielniach 
rozszerza się

Onegdaj zastrajkowały dalsze 
cegielnie w Krakowie i okolicy. 
Tłem zatargu jest — jak pisa­
liśmy — żądanie podwyżki przez 
robotników w związku z wygaś­
nięciem umowy zb orowej. Strajk 
nie objął cegielni miejskich w 
Krakowie i Wieliczce.

Policjant zastrzelił włamywacza
Posterunkowy Kłak w Bieża­

nowie zastrzelił wczoraj 52 let­
niego włamywacza, Władysława

Węgrzyna, który targnął się na 
niego z nożem w ręku.&

SamMjilwo n  „toru ś««rcl“ w Krakowie
Wczoraj rano znaleziono na 

„torze śmierci” w Bronowicacb 
zwłoki kobiece w wieku lat oko­
ło 30. strasznie zmasakrowane.

Policja prowadzi dochodzenia, 
celęm ustalenia powodu samo­
bójstwa owej kobiety.

Sensacyjna rewizja w drukarni 
w Krakowie

Zniżka do kia:
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 

Ważna tylko w dniu l kwietnia 1937 r.

Na zarządzenie Starostwa Grodz 
kiego w Krakowie przeprowadzo­
no wczoraj rewizję w drukarni 
„Rekord” w Krakowie, w wyni­
ku której pociągnięto do odpo-

wiedzialości karnej tak właści­
ciela drukarni Forstera oraz nie­
jakiego Witolda Bełdowskiego.

Są oni oskarżeni o druk nie­
legalnych czasopism.

Trup obok kościoła w Krakowie
Wczoraj rano wyłowiano na 

lewym brzegu Wisły obok koś­
cioła na Skałce w Krakowie

UCZCIE SWE DZIECI ZAWODU!

K R I S C H E R
Kraków, Zwierzyniecka 6.

Telefon 138-77.

Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę 
do szycia, albowiem każdy nabywca takowej, ko­
rzysta z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereż- 
kowania, endlowania, guwrowania, do czego po­
nadto dodajemy bezpłatny kurs kroju, lub mod- 
niarstwa, a to według wyboru. — A zatem przy 
zakupnie maszyny na tak minimalne spłaty po 
zł. 20.— miesięcznie, macie tak daleko idące ko­
rzyści! — Szkoda zatem każdej chwili — zgłoś 
się przeto jeszcze dziś po zakupno maszyny! —

f  \  7 P  WJ drogowy, balonowy, wyści-
K  m J mm l i  1C §owy» chłopięcy - nabędziesz 
*  ** ^  u nas najtaniej, oraz na do­
godnych warunkach. — Nasz system ratalny przy­
stosowany jest do obecnych warunków, umożli­
wiając zatem każdemu nabycie potrzebnych przed­
miotów.

marki Philips, Kosmos, Telefunken, 
Natawis, Elektrit, P. Z. T. i inne na­

będziesz u nas na najkorzystniejszych warunkach.
PATFFftN z 12 Plytami 1 200 —Ł  K ia  zakupisz u nas na r a t y  po 
10.—, do 16.— zł. miesięcznie.
W Ó Z K I  D Z I E C I Ę C E

na raty — w olbrzymim wyborze.

RADIO

zwłoki dziecka.
Po wyłowieniu okazało, że są 

to zwłoki dziecka owinięte w 
czarną sukienkę.

Zwłoki przewieziono do Zakła­
du Medycyny Sądowej, a za wy­
rodną matkę wszczęto dochodze­
nia.

Samobójstwo b. Inspektora 
pracy

Były inspektor pracy w Czę­
stochowie inż. W. Kuliczkowski, 
aresztowany za przekroczenia służ 
bowe, popełnił samobójstwo w 
więzieniu piotrkowskim, gdzie 
odsiadywał karę więzienną.

Dnikirma „ to p i"
K rak ó w , ul. Na G ródku 2
T elefon 173-02.

LAKIERY CELULOZOWE

„ D i i c o ^
światowych marek : „OXYLlM“ 
„NCBLES“, „DAOL“ it .d .  ora* 
wszelkie przybory de tychi*  
również f a r b y ,  s z c z o t k i  
pe udzie, artykuły gospodare** 
w największym wyborze polec* 

najtaniej
M. J. BEttGEU*

Kraków, pl. Szczepański 9 
Tel. 148-92.■

Tragedia miłosna
W Tarnowie miał miejsce tra­

giczny wypadek, Iktóredo ofią^ 
padło dwoje młodych ludzi. Mia­
nowicie kapral 16 pp. Francisz®* 
Słonina zastrzelił przy ul. 
sona Janinę Juszkiewiczównę, jat 
17, córkę portera Banku P o ls k ie '  
go, po czym sam celnym strza' 
łem w serce odebrał sobie żyd®*

Miejsce zabójstwa i sposób do0 
konania wskazuje na to, że ob 
je zgodzili się na śmierć gwa*' 
towną. Przyczyną rozpaczliwe#0 
kroku była prawdopodobnie me' 
szczęśliwa miłość.

Straszne samobójstwo 
na ni. Sławkewskiej

70-letni Karol Harnis, robotn1̂  
fabryki świec przy ul. Sławko^' 
skiej 17, odebrał sobie wcz°raJ 
życie celnym strzałem z reW°*' 
weru w skroń.

Powód samobójstwa nieznany*

G D Y

K A T A R  i C H R Y P K A
STOSUJE SIĘ

PINOITIETHyL
Cena flakonika 1.60

do nabycia w •  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  w Palsce
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